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Koniec Obrenowiczów. 


Niedawno przytoczył nasz korespondent 
wiedeński parę urywków z dzieła, które przy- 
gotował do druku dr. Władan Greorgewicz, je- 
den z ostatnich ministrów serbskich króla 
Aleksandra. Dzieło to już wyszło z druku 
w Lipsku p. t. „Des Ende der Obrenovich. 
Beitrige zur Geschichte Serbiens 1897 bis 
1900*. Czyta się tę książkę, jakby jukąś kry- 
minalną powieść i często, bardzo często przy- 
chodzi na myśl, że autor chyba przesadza, Je- 
Żeli nie zmyśla, powiększa okropności czynów 
i intryg, jeżeli nie całkiem wysnuwa ich ze 
swej wyobraźni. Ale nie. Sam autor przedsta 
wia się w tej książce jako człowiek rozumny, 

rdzo prawy, gorący patryota, polityk szoze- 
ras oddany dynastyi Obrenowiozów. Zresztą 
wszystko popiera aktami i listami. Bałkańskie 
tło, na którem rozwija się jego opowieść, jest 
narysowane tak świetnie, a zgodnie z wyobra- 
żeniem, jakie o niem się wyrobiło w całej Euro- 
pie, że już ono samo zasługuje na poważne 
studyum. Na takim gruncie mogą się wytwa- 
Tza6 ¿akie charaktery, jakie Głeorgewicz prze- 
suwa przed oczami europejskiego czytelnika. 

amstwa na kłamstwach, podstępy, intrygi, 
Sprzysiężenia, trucizna lub sztylet, jako środek 
polityczny, oddawanie się zmysłowym uoie- 
chom, despotyzm jako podstawowy rys cha- 
rakterów ludzi zdolnych, religia tylko forma- 
listyozna, — oto tło bałkańskie, produkt bizan- 
tynizmu, który tam się zrodził przed wiekami, 
Tozwinął, utrwalił na wieki, wytworzył niespo- 
Łytą kwestyę wschodnią, zasłynął w całym 
świecie. Interesa ekonomiczne i państwowe za- 
lecają krajom bałkańskim zbliżać się do za- 
chodniej Europy i na niej się opierać, ale cha- 
rakter tamtejszych ludów ciągnie je ku Rosyi. 
Stąd wieczne rozdwojenie, stała walka dwóch 
prądów, służba dwóm panom i oięgłe wytęże- 
nie myśli, jakby obydwóch misternie oszukać. 
Starych bizantyńskich nałogów nie nie tępi, 
wszystko podnieca, Gdy się to uwzględni, zro- 
zumiałą się stanie historya Turcyi i tych nie- 
podległych krajów, które się z niej wyłoniły. 
Na wszystkiem leży piętno dawnego bizanty- 
nizmu, ono rozkłada tamtejsze ludy, z niemi 
będzie żyło, z niemi kiedyś zniknie. Jaki to 
naprzykład ciekawy szczegół:  czarnogórski 
książę Nikita wraca z Petersburga, gdzie go 
oar Aleksander III. okrzyknął swym „jedynym 
przyjacielem”, córki jego wziął na wychowa- 
nie, jego samego zaopatrzył w złoto, karabiny 
i armaty, — wraca do domu, krótko tam od- 
Poczywa i jedzie do sułtana, któremu ofiaro- 
wuje swe usługi tajnego agenta za stałą płacę. 
Abdul Hamid przyjmuje ofertę i żąda stałych 
raportów o petersburskich zamysłach, oraz ta- 

iej agitacyi z Cetynii, żeby ruchy ludowe 
w Macedonii i Starej Serbii nie szkodziły Tur- 
oyi. Książe, będący nadzieją Słowian bałkańskich, 
Poeta wielko-serbski, przyjmuje polecenie, ale 
żąda jeszcze tytułu honorowego 1oarszałka 
Turoyi, jak monarchowie europejscy byweją 
A0norowymi admirałami innych mocarstw. Sut- 
ŚR krzywi się, urywa rozmowę i odprawia 
Księcia z niczem, a on natychmiast się mści 
Wywołaniem zaburzeń w Albanii. 

Albo Draga Maszinowa. Nie uajwiększa 

Drzywara tej kobiety, że była lekką. Nie naj- 

lększa i ta, że przyciągnięte przez królową 

atalię, donosi o niej rosyjskiemu komitetowi 
Bta otworytielnemu, który, jak wiadomo, two- 
tzył tak zwaną „nieurzędową Rosyę", 8 W m- 
trygąch zastępował urzędową, która bezpośre- 
nio nie chciała się brudzić. Lecz potem, już 
W Belgradzie, już jako królowa serbska, szple- 
&uje na rzecz Rosyi i na rzecz Turcyi, udpo- 
wiednio do obu tych ról nastraja małżonka, 
A trzyma go w rękach zmyślonymi dowodami, 
że wszyscy, którzy się zbliżą do niego, myślą 
leno, jakby go otruć lub zasztyletować. 

(łodnego siebie miała małżonka. Temu 
Ostatniemu z Obrenowiczów poświęcił Głeorge" 
Wicz najwięcej miejsca w swej książce. Najdo- 

ladniej wykończył jego portret, a zapewne 
nie przesadził, bo taki sam moralny wizerunek 
tego króla dał był w naszym Prseglądsie zna- 
omity publicysta 4. p. Eugeniusz Puffke za- 


Pufike znał jego matkę, studyował rołodzieńca i 
znalazł w nim same tylko najgorsze wady, 
tchórzowstwo, okrucieństwo, instynkta poziome 
i zarazem drapieżne, skłonność do rozpusty i 
zdrady; wróżył też Serbii nieszczęścia, a jemu 
smutną kartę w dziejach. Sprawdziłu się ta 
przepowiednia już po zgonie Puffkego. 

Aleksander Obrenowicz w opracowaniu 
Gevrgewicza przypomiur szekspirowskiego By- 
szarda III. Nie jest tak przebiegły, tak rozu- 
mny w złem, jak ów Ryszard, ale tak samo 
zbrodniczy. Intryga — to jego żywioł. -- Je- 
szcze jako następca trouu, przemocą odebrany 
matoe przez Milana i wychowywany przezeń 
na króla, już intrygami odstręcza wszystkich 
od ojca. (Głeorgewicz opowiada taki szczegół, 
zbadany przez kilku serbskich polityków: Ale- 
ksander podszepnął ojcu, że serbski poseł w 
Wiedniu Simio, krewny Karageorgiewiczów, 
knuje spiski przeciw Obrenowiczom i haniebne 
plotki opowiada o Milanie. Tak nastrajał ojca 
podczas podróży do Wiednia. _ Więe otwarty a 
popędliwy Milan złajał witającego go Simica 
i gniewny poszedł do powozu, a WÓWCZAS Ale- 
ksander szepnął Simicowi: „Mój ojciec umie 
tylko łajać jak przekupka. Ale nie dbaj pan 
oto i urzędu "nie składaj. Ja, jako przyszły 
król, powetuję panu krzywdę. Co to pana ob- 
chodzi, że Milan znieważa!* 

Raz podchmielony, rzekł Aleksander: 
„Osoby, stronniotwa, konstytucye, zasady — 
co to wszystko znaczy! Dziś, gdy trzeba, mo- 
żna to wynosić, jutro można psom rzucić. Albo 
też nie! Wszystko to trzeba traktować jak 
psa, którego raz się harapem przepędza, a in- 
nym razem idzie się z nim na polowanie“, 

Tak też Aleksander postępował z ludźmi, 
stronnictwami i ustawami. Dając komuś dymi- 
syę, zaraz wtrącał go do więzienia. Pokłóciw- 
szy się z metropolitą Michałem, zamierzył go 
otruć, a gdy to się nie udało, zawarł z nim 
przymierze. W czerwcu r. 1899 kazał prefek- 
towi  Angeliczowi wyszukać kogoś, ktoby 
sprzątnął Milana. Angelicz znalazł Knezewi- 
cza. Lecz zamach się nie udał. Ex-król był 
tylko zraniony lekko w rękę. Knezewicz szedł 
na plac stracenia śmiejąc się z niepotrzebnej 
komedyi, bo — mówił do eskorty — „bracia, 
przecież spełniłem tylko rozkaz takiego pana, 
tkórego wszyscy musimy słuchać. Wnet nad- 
jedzie adjutant z ułaskawieniem*. A kiedy ku- 
łe przeszyły Knezewicza, on zanim skonal, 
wyszeptał: Aleksander zdrajca,. Wzięto do 
więzienia prefekta Angelicza — tam go zna- 
leziono powieszonego na drzwiach, a śledztwo 
udowodniło, że samobójstwa byó nie mogło. 
Lokaj królewski, który potajemnie odwiedzał 
Angelicza, zbiegł do Bukaresztu i tam nieba- 
wem był zasztyletowany przez jakiegoś Serba, 
który znikł, Król Milan opuścił Serbię. Wszy- 
scy myśleli, iż stało się to wyłącznie dlatego, 
że Aleksander postanowił zaślubić Dragę, ale 
kiedy Głeorgewicz wkrótce potem odwiedził 
Milana w Wiedniu, ten go powitał słowami: 
„Syn chciał mnie zamordować, mam na to do- 
wody. Dawno wiedziałem, że to zły człowiek, 
ale kochałem go, w nim była cała moja na- 
dzieja na podtrzymanie dynastyi, sądziłem, że 
zdołam go poprawić, nasyciłem jego ambicyę, 
oddawszy mu tron. Dziś widzę, żem się stra- 
sznie omylił, Zobaczy pan: nie ma ratunku 
dla Obrenowiczów!* 

Wszyscy przewidywali przyszłość, wszys- 
cy wybornie pojmowali sytuacyę. Czemuż 
więc nikt nie starał się zapobiedz katastro- 
fie i hańbie? „Niepodobna było! -- woła 
Georgewicz. — Wszakże to grunt bizantyń- 
ski, wciąż zorywany i zasiewany przez ro- 
syjski komitet Błagotworytielny, przez pan- 
slawistów z caratu. Sądzicie, że poseł ro- 
syjski Cadowski był tylko posłem? O nie; 
jego stanowisko w Belgradzie można chyba po- 
równać ze stanowiskiem angielskich rezyden- 
tów na dworach małych książąt indyjskich*. 
A czy jest teraz lepiej? Podobno nie, 


raz po wstąpieniu Aleksandra na tron serbski. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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Wiedeń 6 września. 


(Resygnacya barona Malfattiego. —  Doroczne 

sgromadzenie stowarzyszenia Gustawa Adolfa w 

Asch. — Propaganda protestancka w Galicyi. — 

Wybór Lwowa na miejsce przysełorocanego ze- 
brania krzewicieli protestantyzmu.) 


(y). Baron Malfatti. przywódzca klubu 
posłów włoskich w Radzie państwa, jeden z 
najsympatyczniejszych. - ozłonków » parlamentu 
austryackiego, złożył właśnie mandat poselski 
a zarazem godność przewodniczącego stronni- 
etwa posłów włoskich  Ustępuje dlatego, że, 
jak to się niestety zwykle dzieje w polityce, 
za swą dwudziestoletnią gorliwą i dobro lu- 
dności włoskiej na celu mającą pracę publi- 
czną, spotyka się tylko z niewdzięcznością i 
krzywdzącemi podejrzeniami. 

W ostatnich dniach sierpnia, właśnie wte- 
dy, gdy w południowym Tyrolu odbywały się 
wielkie manewry w cbeoności Cesarza, zwołali 
radykalni agitatorzy mityng włoski do Rivy, 
na którym potępiono politykę klubu  włoskie- 
go w sprawie utworzenia włoskiego uniwersy- 
tetu w Austryi i uchwalono wotum nieufności 
temu klubowi, a specyalnie jego prezesowi br. 
Malfattiemu. Najbardziej ubodło bar. Malfattie- 
go to, że radykalni trybunowie zarzucili mu, 
iż w tej kwestyi uniwersyteckiej działał wprost 
na szkodę ludności włoskiej, gdyż jako bur- 
mistrz Roversta, po za kulisami parlamentarne- 
mi umyślnie pracował nad tem, ażeby fakul- 
tet włoski przeniesiono do tego miasteczka, a 
nie do Tryestu, jak tego sobie życzy cała lu- 
dność włoska. "Tymczasem = jak okazuje si 
z ogłoszonego właśnie przez bar. Malfattiego 
przebiegu rokowań, dotyczących tej sprawy 
— od pierwszej chwili, gdy kwestya przenie- 
sienia paralelek włoskich z Insbruku weszła 
na porządek dzienny, dążył on do tego, aby 
fakultet włoski powstał w Tryeście i pozyskał 
nawet dla tej myśli namiestnika Tyrolu baro- 
na Schwarzenaua. Tymczasem prezes poprze- 
duiego gabinetu dr. Koerber uparł się przy 
Rovereto i głuchym był na wszelkie przed- 
stawienia bar. Malfattiego i innych posłów 
włoskich. Napróżno przedstawiał bar. Malfatti 
drowi Koerberowi, że jeżeli rząd chciał utwo- 
rzyć takultet włoski w Rovereto, to powinien 
był to uczynić przeł laty czterema lub pię- 
cioema. -kiedy była. »ta aprawa czysto padago- 
giczna — a nie terdz, gdy skutkiem agitacyi 
niemieckiej stała się ona polityczno-narodową. 
Dr. Koerber odpowiedział mu na to, że są tyl- 
ko dwie drogi wyjścia, t. j. albo fakultet w 
Rovereto , albo nie będzie żadnego — niechże 
zatem Włosi wybierają z dwojga złego mniej- 
sze. Malfatti oświadczył, że w sprawie tej 
Włosi nie mają ani większego, ani mniejszego 
zła, obstają przy Tryeście i to jest ich osta- 
tnie słowo. Na tem — oświadcza bar. Malfatti 
— skończyły się pertraktacye moje z rządem 
w sprawie uniwersyteckiej. Że znając stosun- 
ki parlamentarne i wiedząc o tem, że sprawa 
ta jest przesądzona i w komisyi i pełnej Izbie, 
nie okazałem „należytej energii“ przez wy- 
głaszanie obliczonych dla galeryi podburza- 
jących mów, których w Izbie nikt nie słucha, 
ani też nie uciekłem się do łamania pulpitów 
i wyprawiania podobnych scen — tem inoże 
zgrzeszyłem, ale to już nie moja wina, 
gdyż do takiej „energii* nie jestem zdolny*. 

Szkoda zaiste, że tak rozumny i spokojny 
polityk pragnie usunąć się z widowni życia 
parlamentarnego. Jest jednak nadzieja, że wy- 
borcy br. Malfattiego naprawią krzywdę, wy- 
rządzoną mu przes Ów irredentystyczny mityng 
w Rivie i wybiorą go ponownie, a on otrzy- 
mawszy takie zadośóuczynienie, odstąpi od swe- 
go zamiaru i pozostanie nadal w Izbie po- 
selskiej. 

W mieście Asoh w Czechach, tem ogni- 
sku propagandy prusofilskiej i protestanckiej, 
będącem jedną z najsilniejszych warowni frak- 
oyi Schonerera, odbyło się w ubiegłą niedzielę 
doroczne zgromadzenie austryackiej sekoyi sto- 
warzyszenia imienia Głustawa Adolfa, pod któ- 
rego patronatem odbywa się, jak wiadomo, roz- 
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krzewianie protestantyzmu w Austryi i cały 
ruch „Los von Rom“. Jak kolosalnymi fundu- 
szami rozporządza to stowarzyszenie, okazuje 
się ze sprawozdania kasowego, przedłożonego 
na niedzielnem zgromadzeniu, w którem wyka- 
zano, Że na same budowlenowych kirch i szkół 
protestanckich wydało stowarzyszenie Głustawa 
Adolfa w roku ubiegłym przeszło 2'/, miliona 
marek. Jeden z pastorów, niajaki Br..unschweig, 
w referacie swoim dowodził, że Austrya musi 
stowarzyszenie otoczyć obecnie szczególną pie- 
czołowitością, gdyż dokonywa się w niej nowa 
reformacya Jakoś istotnie nie szczędzono pie- 
niędzy gminom protestanckim w Austryi. Otrzy- 
mały one w roku ubiegłym 548.783 marek, 
z czego przypadło 264.000 marek na gminy 
czeskie. Niestety i do Gralicyi wyciąga to wstrę- 
tne stowarzyszenie swe ramiona polipa i gali- 
cyjskie gminy ewangielickie otrzymują od nie- 
go pruskie pieniądze. Zdaje się nawet, że za- 
miarem kierowników stowarzyszenia QGłustawa 
Adolfa jest zająć się teraz ożywieniem props- 
gandy protestanckiej w Galicyi, czego najlep- 
szym dowodem ta okoliczność, że przyszłoroczne 
sgromadzenie austryackiej sekcyi tego stowarzysze- 
nia postanowiono odbyć we Lwowie. Na tę uchwłę, 
zapadłą w ubiegłą niedzielę w Asch, należy 
zwrócić baczną uwagę i zarazem postarać się 
o to, aby udaremniony został zamiar prusofil- 
skich agitatorów uczynienia polskiego miasta 
ogniskiem protestanckiej propagandy. 


Pokój. 


Nagasaki. Wiadomość o zawarciu pokoju 
przyjęto tu bez zbytniej ‘radości. Ubolewają, 
że Japonia nie uzyskała owoców swoich zwy- 
cięstw. Rosja nie dała trwałej rękojmi zaprze- 
stania swych ataków na Japonię. Dyplomaty- 
czne koła przypisują to niepowodzenie Japonii 
tej okoliczności, że za wcześnie zaczęto roko- 
wania. 

Portsmouth. Onedajsze podpisanie trakta- 
tu pokojowego odbyło się w glębokiem miloze- | 
niu, Następnie Witte przez stół podał rękę ba- 
ronowi Komurze, -a za jego przykładem poszli 
inni delegaci rosyjscy, poczam zabrał głos bar. 
Rosen i w imieniu Wittego podziękował Ja- 
pończykom, którzy swem postępowaniem udo- 
wodnili, że są prawdziwymi gentelmanami, 
a zarazem wyraził nadzieję, że oba narody po- 
łączy węzeł silnej przyjaźni. Baron Komura 
odpowiedział w sposób podobny. Następnie 
Rosyanie udali się do osobnego pokoju, gdzie 
zabawili przez 10 minut. Kiedy stamtąd po- 
wrócili, podano przy bufecie śniadanie, pod- 
czas którego wymieniono obustronnie toasty. : 
Profesor Martens, który z powodu niedyspozy- 
zycyi nie brel udziału w uroczystym akcie, 
oświadczył, że traktat pokojowy dowodzi bez- 
warunkowo, iż Rosya porzuciła wszelkie myśli 
światowej polityki na niepewnym gruncie Da- 
lekiego Wschodn, że nie będzie trwała przy 
przeszłości, lecz skupi siły do nowej walki, ale 
nie na polu bitew, lecz na polu owocnej pracy 
około rozwoju społecznego i ekonomicznego. 

Portsmouth. Baron Komura odjechał 
onegdaj przed południem do Bostonu, a dele- 
gaci rosyjsey do Nowego Jorku. 

Tokio. Uczestnicy onegdajszego zgroma- 
dzenie, które zaprotestowało przeciw pokojowi, 
napadli następnie biuro dziennika rządowego 
Kokumin i wyrządzili tam znaczne szkody. 
Kilka osób jest rannych, a kilka aresztowano, 
Zajście to jednak nie ma poważnego zna- 
czenia. 
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Cholera. 


Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych poleciło władzom politycznym w obsza- 
rach, zagrożonych przez cholerę, podawać do 
wiadomości bezpośrednich władz przełożonych 
wszelkie wypadki, nawet podejrzane, oraz wy- 
dać wszelkie zaradcze zarządzenia — poleociło 
zarazem wzdłuż Wisły utworzyć na granicy 
państwa stacye lądowania, względnie rewido- 
wania okrętów, aby wszystkie, przychodzące 
do Galicyi statki i tratwy zatrzymywano, a 
znajdujące się w nich towary i osoby poddano 
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Rok 1905. 


DI2SZEMA | PRZEBYŁATĘ KIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjancyś dzienników Sukcłowakiego os Lwowie 
Pasaż Hausmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia ne czwariej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
drobnych ogicoszemach: 
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rewizyi, wychodżców zaś poddawano szozegó- 
łowej kontroli. 

Hamburg. Urzędownie donoszą, że bak- 
taryologiczne badanie stwierdziło zarazek 
cholery u pewnej kobiety w szpitalu w Ra- 
boisen. 

„. Poznań. Niejaka Schósslerowa, żona wła- 
ściciela barki, która przybyła dnia 3go b. m. 
ze Szczecina, po stwierdzeniu u niej ohole- 
ry, została oddana .do baraków cholery- 
cznych. Stojącą przed tamą barkę poddano 
gruntownej desinfenkcyi, a podróżnych z niej 
przeniesiono do miejskiego zakładu obserwa- 
cyjnego. 

Berlin. Reichsanzeiger podaje: Od dnia 6. 
do 6. w południe zaszło w Prusiech 13 nowych 
wypadków zachorowania, a dwa wypadki 
śmierci z powodu cholery. Ogółem dotąd za- 
chorowało na cholerę 90 osób, a zmarło 26. 

Bydgoszcz. Telegrafista Stellmacher w 
Schleusenau zachorował na cholerę. 

Kwidzyń N. W. Mitteilungen donoszą, ża 
w pewnej wsi koło Torunia zachorował 60- 
letni robotnik, a we wsi koło Chółmna 7-letnia 
córeczka robotnika, która w 3 dni potem 
zmarła, Następnego dnia zachorowała jej mat- 
ka i -letnia siostra. 


Wypadki w Rosyi. 

Tyflis. Gubernator Elizabetpolu donosi, że 
mieszkańcy wsi Minkend zostali wymordowani 
przez Tatarów. 

Petersburg. Wielkiego ks. Michała Mi- 
kołajewisza zamianował car prezydentem ho- 
norowym, a hr. Solskiego prezydentem rady 
państwa, 

Kiszyniów. Rozruchy, które tu w ponie- 
działek wybuchły, były skierowane wyłącznie 
ty żydom, a policya i wojsko popierało 
andy chłopskie, atakujące żydów. Rozruchy 
wszczęła antysemicka „Liga besarabskich pa- 
tryotów*. Ponieważ żydzi okazali się wszę- 
dzie w oaracie jako inicyatorowie rewolucyj- 
nego i socyalistycznego ruchu, przeto owa „Liga 
patryotów*, która postawiła sobie za cel bro- 
nić państw od rewolucyi, musi z konieczności 
rzeczy występować wszędzie przeciw ży- 
dom, jako właśnie twórcom owej rewolucyi. 
Nieporozumienie tkwi tylko w tem, że owa 
„Liga* dlatego tylko chce państwo od rewolu- 
cyi chronić, że nienawidzi żydów, a nie dla- 
tego występuje przeciw żydom, żeby miała 
być nieprzyjacielem rewolucyi. Znany z pro- 
oesów antysemickich redaktor Kruszewan, któ- 
ry w Kiszyniewie założył nowe pismo antyse- 
mickie pod tyt, Drug (Przyjaciel), od dawna 
już wzywał w swem piśmie „patryotów* do 
wystąpienia przeciw żydom. Rozruchy wido- 
cznie inscenizowane były za wiedzą policyi, 
gdyż, skoro tylko wybuchły, zaraz na miejscu 
zjawiła się policya i kozacy, i poczęli bió i 
aresztować żydów, a nie zwracali wcale uwa- 
gi na „patryotów*, którzy tymczasem" beg- 
karnie plądrowali i rabowali domy i sklepy 
żydowskie. Policya aresztowała tylko bronią- 
cych się przed „patryotami* żydów, z „pa- 
tryotów zaś, którzy dopuszczali się rabunków. 
Ładen nie został aresztowany. W mieście pra- 
wie wszystkie sklepy zniszczono. W szpitalach 
znajdują się setki żydów ranionych, między 
niemi wiele kobiet i dzieci. 

Redaktor Kruszewan z agitatorami swymi 
już od kilku tygodni objeżdżał wszystkie oko- 
liczne wsi i miasteczka i wszędzie wzywał do 
wystąpienia przeciw żydom, głosząc, iż tylko 
z powodu knowań żydowskich Rosya ponio- 
sła klęskę na Dalekim Wschodzie i musiała 
zawrzeć niekorzystny dla niej pokój. 

Ruch antiżydowski w Kiszyniewie popie- 
rano także z Petersburga, gdzie Kruszewan 
znalazł gorącego zwolennika w znanym anti- 
semicie Ńzypowie, który zebrał 800.000 pod- 
pisów pod petycyę, aby żydom nie dano pra- 
wa wyboru do dumy. Po całej zachodniej Ro- 
syi rozrzucono w setkach tysięcy broszury agi- 
tacyjne przeciw żydom, a Kraszewan dostał w 
Petersburgu pieniądze na założenie nowego pi- 
sma antisemiokiego w Kiszyniewie. 

Petersburg. Z Niżnego Nowogrodu donosi 


-_PANIĘTKI SZER TAE) POUCNI 


(Z francuskiego). 


Nie należę do ludzi, których powołanie 
objawiało się od lat dziecinnych. Pamiętam, 
Jak w ocienionem podwórzu lyceum w Rennes 
odurząłem się na towarzyszów, którzy chcieli, 
BYM odgrywał rolę „żandarma', gdyśmy się 
ni WAU w „rozbójników“. Być rozbójnikiem, u- 
da lącym przed zbrojną siłą, to ml się Wy- 
nie, sę - woski i chlubą — ale żandarmem, 

naukach byłem dość pilny, zwłaszcza 
ĘĄ Sraczyznie, jr a zk dostawałem 
zły stopień, co doprowadzało do rozpa- 
jego ojca. 
Joeum przeszedłem do kolegium Św 
Paulo. Tu już objawiły się moje 

Po odrobieniu zadań, tresowa- 
ze i jaszczurki, lub też płatałem 
m. Za obrazę, wyrządzoną jedne- 

ie gdzi „Sm wydalony z zakładu. PA 
szyło stopni (dl «ję jednak nie polep 

i MAANA ió do szkoły wojskowej w 
Saint-Cyr, po sok Ge zaj Jję marzenie, 


: przez opis w kekich; pe- 
wien b ojen napoleońskich; P 
RAE dą już Zostanę z czasem Muratem, 


cwałującym na czele dziel- 


n 5 
yoh zuchów, natomiast jednak musiałem roz- 


a aana 


Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne 


| 


począć karyerę, jako uczeń w aptece szpital- 
nej w Rennes, ale szafowałem tak Łojnie kro- 
plami laudanum, że dano mi odprawę, bojąc 
się, żebym nie powiększył procentu śmiertel- 
ności. 

Rodzice pozwolili mi wreszcie iść za po- 
pędem serca. Wstąpiłem do 99-go pułku linio- 
wego, odbywającego wówczas kampanię me- 
ksykańską. 

Przed wyruszeniem musiałem nauczyć się 
musztry. Głdy po raz pierwszy dano mi do rąk 
karabin, obchodziłem się z nim tak niezręcz- 
nie, że instruktor wojskowy uznał za stosowne 
mnie spytać: czy należę do jakiego bractwa i 
czy nosiłem świecę w procesyach. Odpowie- 
działem mu słowami, nie licującemi bynajmniej 
z dyscypliną. - 

Wykroczenie było wielkie, podpadające 
pod kompetencyę sądu wojennego. Za prowa- 
dzono mnie przed kapitana, ale ów kapitan 
był wytrawnym wojakiem i zacnym człowie- 
kiem. Więc zgromił mnie w słowach surowych, 
a potem przedstawił mi, jak szozytnym jest 
zawód wojskowy i jak niezbędną dyscyplina. 
Dał też napomnienie sierżantowi, że uchybił 
poszanowaniu, należnernu dla podkomendnych, 
które stanowi jeden z ważnych przepisów ko- 
deksu wojskowego i zażądał, aby wniesioną na 
mnie skargę cofnięto. Nauka ta posłużyła mi 
na całe życie. 


Zrozumiałem obowiązek żołnierza i ko-| gry najrozmaitsze, Posiadacz loteryjki brał po 


i na odwach. 


nieczność dysoypliny i przez cztery lata mojej 
służby wojskowej dwa razy tylko zasłużyłem 


Nieraz miałem sposobność gromić moich 
podwładnych, ale zawsze w takich wypadkach 
miałem przed oczyma owego mojego ka- 
pitana. W. „gb 

Po kampanii meksykańskiej, w której zdo- 
byłem epołety, nie chcąc pędzić życia bez- 
czynnego w garnizonach, wstąpiłem do infan- 
teryi marynarki. 

Nasi bili się w Kochinchinie — prosiłem, 
aby mnie tam posłano... Zostałem wyprawiony 
na Martynikę, nejspokojniejszą z kolunij. Prze- 
byłem tam lat dwa. Lg 

Dziś ubolewają w dziennikach nad losem 
żołnierzy, wyruszających do Tonkinu lub na 
Madagasker szybkiemi parowcami kompanij 
tranzatlantyckich, gdzie każdy ma swój osobny 
hamak i kołdrę. f 

W r. 1867 nie słyszano jeszcze o podo- 
bnuym zbytku. Wyprewiono nas statkiem, pły- 
nącym po większej części o żaglach dla oszczę- 
dzenia węgla. Droga z Lorient do Martyniki 
zajęła mi dni 34, Jeshało nas 600 na okręcie, 
który mógł zaledwie 300 pomieścić. Było 150 
hamaków i 200 kołder. 

.  Ztąd bójki; przy szamotaniu się pewnego 
wieczora dwóch ludzi wpadło do morza. 

Z nudów zgrywaliśmy się w karty i w 


z O REZ ZE Z EZ Z R 


dwa soldy za partyę. Za przybyciem do Mar- | przez pole Marsowe. Jednak niebawem robo- 
tyniki nikt z nas nie miał złamanego szeląga | tnikom sprzykrzyło się widzieć chorągiew w 
przy duszy, a on schował 600 franków do kie- !ręku burżnazyi. Ni ztąd ni z owąd spadły na 


sgenl. 

W Martynice nie zagrzałem miejsca, pro- 
siłem, aby mnie przeniesiono do tyralierów se- 
negalskich, ale matxa moja, w tem głębokiem 
przeświadczeniu, że Senegal jest dla wszystkich 
Europejczyków zabójczym, ubłagała mnie, abym 
został. Rad nie rad, zastosowałem się do jej 
życzenia i kupiłem zastępstwo. Były to czasy, 
w których prowadzono jeszcze handel ludźmi. 


Pociągała mnie zawsze wojskowość i żal 
mi było bardzo, żem umiłowanego zawodu po- 
niechał. To też gdy niebawem wybuchła wojna 
francusko-pruska wstąpiłem do wojska jako 
ochotnik. 

Dziż jeszcze mam żywo w pamięci zapał 
tłamu w Rennes na wieść o wypowiedzeniu 
wojny. : 

W wilią wyjazdu przeciągaliśmy uroczy- 
ście po ulicach miasta wołając: „Na Berlin! 
na Berlin!“ Ja trzy:załem sztandar i dla tego 
zapewne krzyczałem mocniej jeszcze od in 
nych. : 

h Owego wieczoru wynikło zdarzenie, które 
wprowadziło wielki zamęt w moich poglądach 
na politykę. | 

Robotnicy z fabryk przyłączyli się do na- 
szego orszaku, bluzy bratały się z paltotami, 
śpiewaliśmy chórem Marsyliankę, przechodząc 


na prowincyę 


mnie pięści i nagle ujrzałem się na ziemi, mo- 
cono poturbowany; zamiast chorągwi pozostał 
mi w ręku tylko orzeł. 

To się nazywa polityką: każdy chce ode- 
brać sztandar temu, który go dzierży, a czasem 
nietylko sztandar. Nazajutrz dowiedziałem się, 
że ci którzy mnie pobili, są członkami Ligi 
pokoju. 

Jeszcze jeden szczegół charakterystyczny : 
nasz współobywate!, który wymową swoją naj- 
więcej przysporzył ojczyznie rekrutów z Ren- 
nes, którego patryotyzm mnie samego wzru- 
szał do głębi, ten zacny mąż nie narażał wcale 
własnej skóry. 

Gdyby wraz z nami wyruszył, mógł był 
zostać zabity, a wtedy nie ujrzałbym go w 
kilka lat potem wysokim dostojnikiem. 

. To stanowisko, jak się zresztą w następ- 
stwie okazało, było jedynym celem jego patry- 
otycznych przemówień. 

Owe wspomnienia przyczyniły się zape- 
wne do mojego wstrętu do polityki, wstrętu 
tak wielkiego, żem się nigdy do niej nie mie- 
szał, nawet gdy obowiązki zmuszały mnie do 
tego poniekąd. Ale przygoda na Folu Marso- 
wem nie ostudziła mojego zapału. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przyjmują 
SOKALi LILIEN 


dom komisowy i kantor wymiany. 


w 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1905. 


Handl. przemysł. Gaseta, że tamtejszy komitet 
giełdowy zwrócił się telegraficznie do ministra 
skarbu z prośbą o energiczne zarządzenia, któ- 
reby zapobiegły paraliżowaniu handlu na Woł- 
dze i przemysłu przez zajścia w Baku. 

2 * 2? 


Z Petersburga donoszą, że tam wozoraj 
wybuchła awantura uliczna. Powodem jej było 
zachowanie się na ulicy pewnego wyższego ofi- 
cera. Obok tego oficera przechodził żołnierz, 
który wrócił do Petersburga z Mandżuryi, ra- 
niony w rękę. Z powodu tej właśnie rany nie 
mógł dosć szybko oddać ukłonu wojskowego 
oficerowi, który rozgniewany tem uderzył żoł- 
nierza na ulicy w twarz i począł okładać go 
szpierutą. Publiczność ujrzawszy to rzuciła się 
na oficera, powaliła na ziemię i poczęła go 
okładać laskami. Oficerowi pośpieszyła na po- 
moc policya, która wyrwała go z rąk tłumu i 
skryła w jednym z pobliskich sklepów. Tłum 
rzucił się na ten sklep i począł ge demolować. 
Wówczas w pełnym galopie nadjechało, we- 
zwanych przez policyę, kilka sotni kozaków, 
które rozprószyły tłum, a oficeru zaprowadziły 
w bezpieczne miejsce. 

Mińsk. W Mozyrzu wybuchł onegdaj po- 
grom antyżydowski. Zabito 2 Żydów i niemo- 
wię. Rannych jest około 20. Wytłuczono szyby 
w oknach i zrabowano niektóre skiepy. 

Za dwa tygodnie odbędzie się tu zjazd 
duchowieństwe prawosławnego w celu zbada- 
nia jak zapobiedz ciągłemn i masowemu prze- 
chodzeniu prawosławnych na katolicyzm. 

Petersburg. Z powodu, że wojna nie by- 
ła wcale chwalebną, nie będzie wybity żaden 
medal na jej pamiątkę. 

Tyflis. Nowokawkaskoje Obozrenje opisuje, jak 
zamordowany został pułkownik żandarmów 
Terpiłowskij. Dnia 24 go sierpnia, o godzinie 
9-tej wieczorem, odchodził do Baku pociąg 
osobowy. Naczelnik stacyi Terpiłowskij stał 
wraz z dwoma żandarmami około drzwi pro- 
wadzących do pokoji pierwszej klasy. W chwi- 
li, gdy maszynista dawał ostatni gwizdek, 
rozległ się strzał i Terpiłowski trafiony w gło- 
wę padł na ziemię. Kula trafiła w ozoło nad 
lewą brwią i wyszła tyłem głowy, przyczem 
wyrwała dwa kawalki mózgu. Na kilka dni 
przed tem zabójstwam, Terpiłowskiemu przysła- 
no wyrysowaną trumnę oraz rysunek, przed- 
stawiający go leżącego w krwi na dworou, 
oraz kondukt pogrzebowy. 


Strejk szkoluy w Królestwie Polskiem, 


Z Warszawy piszą do Csasu: 

Wiec rodziców, zapowiedziany na nadcho- 
dzącą niedzielę, został odroczony, czyli, co na 
jeduo wychodzi, odwołany. Przyczyny nie po- 
trzeba daleko szukać. Już i tak wobec uczęsz- 
ozania znacznej liczby Polaków do niższych 
klas szkół rządowych, żywioły chwiejne mogły 
się przekonać, iż agitatorzy żadnym przymu- 
sem nie zdołali zgiąć całego społeczeństwa pod 
swoją komendę. Qłdyby jeszcze teraz wiec ro- 
dziców oświadczył się przeciw zgubnemu bez- 
robociu, postrach mógłby łatwo prysnąć, a isto- 
tna opinia społeczeństwa, niekrępowana i niete- 
roryzowana, przyszłaby do głosu i czynu. Z tem 
pewnie liczono sią w kołach prących dalej do 
strejku, niepewnych, by mimo zwiększonego 
nacisku, wynik wiecu nie stał się wyrazem 
istotnej woli społeczeństwa. Rezultat jest nie- 
tylko smutny, lecz zawstydzający bez mała. 
Rząd, który dawniej zakazywał narad, zezwala 
na nie, a uniemożliwiają je ci, którzy najgło- 
śniej dopominali się o liczenie się z „wolą 
ogółu* i o swobodny głos dla tej woli. „Wola* 
ta wchodzi jednak w rachubę dopóty tylko, 
dopóki idzie w jednym szeregu z zamiarami 
agitatorów. 

Trzeba zresztą stwierdzić, że wina za o- 
beony zamęt spada i na władze, których tak- 
tyka, zwłaszcza teraz dolewa pośrednio oliwy 

o ognia. Nieład i brak wszelkiego programu 
w działaniach petersburskiej biurokracyi znaj- 
duje wyraz w niejasnych, mętnych odpowie- 
dziach ministrów, którzy przyjmują deputacye 
w sprawie szkolnej. Tak więc biurokracya, nie 
obiecując nic wyraźnie, zbijając jedno słowo 
drugiem, wytwarza atmosferę niejasnych prze- 
ozuó i niespełnianych nadziei, a temsemem 
podnieca u szozerych w swem błędnem mnie- 
maniu zwolenników strejku mniemanie, iź boj- 
kot może być skutecznym. Ta zaś większość 
agitatorów, której idzie nie o szkołę, a najmniej 
już o szkołę polską, ta ma wielkie podstawy 
do radogci, iż zamęt, nieład i wrzenie, cel je- 
dyny jej działania, podsyca biurokracya swą 
wykrętną taktyką. W związku z tem trzeba 
pamiętać jednak, że niejasność odpowiedzi mi- 
nisteryalnych pochodzi częściowo i z redakoyi, 
w jakiej nadchodzą do niektórych pism tntej- 
szych wieści te, bałamutne, nieraz sprzeczne 
wprost miądzy sobą, a zwiększające chaos zde- 
zorysntowanej opinii. 

Obecnie położenie w szkołach średnich 
Królestwa Polskiego przedstawia się jak na- 
stępuje : 

Do szkół uczęszcza mniej więcej dwie trze- 
cie ogólnej liczby uczniów. Frekwencya ta roz- 
dziela się jednak bardzo nierówno na poszcze- 
gólne klasy. Gdy klasy niższe mają w wielu 
gimnazyach i szkołach realnych i handlowych 
prawie komplet uczniów, w klasach wyższych 
frekwencya jest na ogół bardzo nieznaczra, 
wynosi niekiedy po dwóch lub trzech uczniów. 
Tłómaczy się to rozmaitymi względami. Naj- 
pierw więc uczniowie klas niższych z natury 
rzeczy łatwiej się poddają namowom, ozy roz- 
kazom rodziców, niż rozpolitykowana już cał- 
kiem i nie uznająca żadnej powagi młodzież 
starsza. 

Powtóru wielu rodziców, którym pozwa- 
lają na to środki materyalne, wysyła starszych 
swych chłopców, aby ich zabezpieczyć przed 
możliwemi przykrościami ze strony strejkują- 
cych kolegów, do szkół zagranicznych, lub do 
cesarstwa, głównie do Petersburga. Wreszcie 
tutejsze żywioły radykalne i socyalistyczne 
wywierają swój zgubny wpływ przedewszyst- 
kiem na uczniów klas wyższych. 

Co się wreszcie tyczy tutejszych wyż- 
szych zakładów naukowych, to do politechniki 
napływają tak liczne zapisy, że zakład ten po- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa funcyo- 
nować będzie w rozpoczynającym się roku 
szkolnym prawidłowo. Gorzej jest z uniwersy- 
tetem, gdzie — jak dotąd — liczba zapisują- 
cych się studentów Polaków jest bardza nie- 
ZNACZNA. 


Demokratyczna Norwegia. 


Pewien publicysta niemiecki, który bawił 
niedawno w Chrystyanii, podaje kilka zajmu- 
jących szczegółów o demokratycznych obycza- 
jach panujących w Norwegii. Pisze on: 

Dopiero co wyszliśmy z redakcyi „Mor- 
genbladet“, gdzie toczyła się rozmowa na te- 
mat: królestwo czy republika ? 

— Widzi pan, przy terażniejszym stanie rze- 
czy łatwiej jest zabezpieczyć egzystencyę ta- 
kiego małego królestwa, niż takiej mil re- 
publiki, jaką byłaby Norwegia. Rządy państw 
zagranicznych zanadto jeszcze przechowują 
tradycye feodalne i zbyt mało mają poszano- 
wania dla cudzej niezależności. Ale my l.. Za- 
pewne zresztą położenie króla cokolwiek tru- 
dnem będzie w Norwegii. Kraj demokratyczny: 
99 procent ludności oświadcza się za republiką! 

Towarzysz mój umilki na chwilę, a po- 
tem nagle chwyta mnie za rękę i szybko cią- 
gnie w boczną ulicę. 

„— Dokąd zdążamy? — pytam ze zdziwie- 
niem. 

— Jakto dokąd ? — dziwi się i on ze swej 
strony — ozyż pan nie widzi: oto tam idzie 
staruszek, to Berner, prezydent stortingu ; za- 
poznam panów... 

— Nie, nie. Na ulicy — jakoś nie wypada! 
— i stanowczo odrzucam ten sposób zawierania 
znajomości ku wielkiemu zmartwieniu mego 
towarzysza. 

— Szkoda, szkoda — potrząsa głową — mo- 
glibyśmy razem z nim wstąpió na filiżankę 
kawy. Widzi pan, wchodzi do tej kawiarni; 
tu niedrogo. Zresztą spieszy mu się dzisiaj co- 
kolwiek — dodaje mój towarzysz, spoglądając 
na zegerek. 

Berner powraca teraz z poczty; wstępuje 
tam codziennie po listy, a trzeba tam nieraz 
długo czekać swej kolei. 

Usiądźmy tu na ławce. Będzie pan widział, 
jak nasz rząd udaje się do stortingu. Widzi 
pan, własnych powozów tu nie mamy, za to 
wszędzie kursują tramwaje elektryczne. Patrz 
pan, ten grubas, który dopieroco wysiadł z 
tramwaju, to Knudsen — minister oświaty... A 
oto tam dalej idą we dwóch: prezes gabinetu 
Michelson — ten w zwykłym kapeluszu, i Loe- 
wland w cylindrze — minister spraw zagra- 
niezny ch. 

Spojrzałem z zaciekawieniem w stronę, 

skąd zbliżał się dzisiejszy naczelnik rządu w 
Norwegii. Miał na sobie szare pomięte ubranie 
i gestykulował, prowadząc ożywioną rozmowę 
z kierownikiem polityki zagranicznej. Od oza- 
su do czasu ktoś mu się ukłonił, a policyant 
spojrzawszy obojętnie w jego stronę, równym i 
spokojnym krokiem przechadzał się dalej. 
Jakto, nawet policyanei nie salutują przed 
nim — wyrwało mi się bezwiednie.*) 
Że nie salutował — rzekł z ożywieniem 
mój towarzysz -- to pana dziwi? Zaraz on 
nam to wyjaśni — skierował się ku policyan- 
towi. 

— Cudzoziemiec chce z panem pomówić — 
rzekł i uchylił kapelusza. 

— Za kwadrans kończy się mój dyżur; pro- 
szę na mnie zaczekać w Automatcafó. 

Udaliśmy się do wskazanej kawiarni, a 
za chwilę przyszedł policyant. 

Ziechciej mi pan wyjaśnić — zacząłem — 
dlaczego nie okazuje pan winnego szacunku 
naczelnikowi państwa Michelsonowi ? 

Co? -— oburzył się policyant. — Jak pan 
może mówić coś podobnego; cofnij pan te 
słowa ! 

— Nie, nie, uspokajał go mój znajomy, ten 
pan dziwi się tylko, że pan nie salutuje przed 
Michelsonem. 

—' Michelson takim samym jest obywatelem, 
jak i ja! — odpowiedział z:pokojniejszym już 
głosem. 

— Ależ on jest prezesem gabinetu — wtrą- 
cilem. 

— A ja polismenem, i sądzę, że mój obo- 
wiązek względem kraju spełniam na mo- 
jem stanowisku nie gorzej, niż on na swojem. 

— No, ależ różnica stanowisk ! 

Wszozęła się dysknsya. | 

Po pewnym ozasie, żegnając się i silnie 
ściskając mi dłoń, ten przedstawiciel policyi 
norweskiej powiedział jeszcze: 

— A jednak zawsze ! wszędzie byłem, jestem 
i będę przedewszystkiem obywatelem mego 
kraju. a 

Mój znajomy zaciągnął mnie do dzielnicy 
robotniczej. 

Związek robotniczy zajmuje wspaniały 
dom cateropiętrowy wychodzący na oztery 
ulice. Była tam i restauracya, i ogród z krę- 
gielnią i muzyką, i ogromna sala zebrań z ga- 
leryą, ze sceną w głębi i z katedrą dla mów- 
ców przy ścianie. Nad katedrą skrzyżowane 
były dwie wielkie czerwono-niebieskie flagi na- 
rodowe i sztandar robotniczy, na którym zło- 
temi literami było wypisane: „Proletaryusze 
wszystkich krajów, łączcie się“. l 

W domu tym było także 79 mieszkań ro- 
botniozych, po dwa, trzy pokoje; ceny tych 
mieszkań na nasze pieniądze wynoszą 14-24 
marek. Wszędzie uderzała mnie czystość, zdro- 
wy wygląd dzieci, biegających po ogrodzie i 
po podwórzu. Schody, klozety, podwórze, pral- 
nie — wszystko to było bez zarzutu. 

Wyrażam mój zachwyt wobec towarzy- 
szących nam robotników. Z początku jakby 
nie rozumieją mnie, a potem mówią seryo i 
z powagą : 

— Wszak to jest nasz dom, a my mamy ta- 
kie przysłowie narodowe: kiedy ezłowiek, jego 
żona i dzieci siedzą w domu lub kładą się 
spać, to dlatego, ażeby wypocząć. A więc, go- 
sposiu, jeżeli chcesz, żeby lepiej pracowali i 
dłużej żyli, utrzymuj mieszkanie, sprzęty i po- 
ściel w czystości, a powietrze twego mieszka- 
nia niechaj zawsze będzie świeżem. 

— Oto tutaj mieszka kowal Wilkisen. 

Wstępujemy do jego mieszkania. W przed- 
pokoju na stoliku leży kapelusz, lecz gospoda- 
rza niema w domu; przyjmuje nas jego żona. 
Oto pokój bawialny: wyścielane meble, duża 
szafa z książkami, biurko, fortepian, na ścianie 
dwa duże obrazy olejne. Portrety Ibsena, Ver- 
gelanda, Bjórnsona i Bernera. Sypialnia przed- 
stawia widny, przyjemnie urządzony pokój; 
trzy białe jak śnieg łóżka, umywalnia ozdobio- 
na wyszywanymi ręcznikami. Trzeci pokój tak 
samo Czysty, jak dwa poprzednie. 

Mieszkanie to zajmował kowal, zarabiają- 
cy na nasze pieniądze mniej więcej 160 ma- 


*) Zaznaczyć wypada, že pisze to Prusak 
i że chyba tylko w Prusiech fakt ten, że policyant 
nie salutuje prezydenta gabinetu może zdziwienie 
wywołać. W Austryi przecież także policyanci nie 
i salutują na ulicy ministrów, (Przyp. Red.) 
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rek miesięcznie. Ileż tam książek, fortepian! ; 
Im więcej oglądam mieszkania robotnicze, tem 
więcej przekonym się, że w każdem z nich są 
książki i prawis zawsze jakiś instrument mu- 
zyczny: skrzypce, flet, gitara, niekiedy forte- 
pian. Obrazy sawsze zdobią mieszkanie robot- 
nicze, są to powiększej części pejzaże, widoki 
morza lub sceny z historyi Norwegii. 

Nie mogę pominąć tu odpowiedzi, jaką 
dał mi robotnik, zarządzający biblioteką robot- 
niczą, kiedy spytałem go: 

Czy dużo tu czytają ? 

— Tak jost, dużo. Mamy tylko dziewięcio- 
godzinny dzień pracy, a zresztą przekonani 
jesteśmy wszyscy, że im wykształceńszą jest 
jakaś klasa, tem większy posiada wpływ w 
kraju. 

Nazajutrz koleją żelazną przeniosłem się 
daleko w góry. Był cudny dzień. Po biękitnem 
niebie płynęły tu i ówdzie białe obłoczki i gi- 
nęły za widnokręgiem. Zielony las i zielone 
łąki — wszystko zresztą żyło i radowało się. 
Znużony drogą zatrzymałam się w jakiejś fer- 
mie na stoku góry. Ta sama czystość, te same 
książki i cytra, wisząca na ścianie i bieluteń- 
kie firanki i czerstwa gospodyni i dzieci zdro- 
we — wszystko to wesoło, patrzało na mnie. 


Wystawa w Buczaczu. 


Buczacz, 6 września 1905. 

Ażeby zakończyć przegląd artykułów rol- 
niczych, przejdźmy do pierwszej hali, umie- 
szczonej po prawej stronie od wejścia główne- 
go, w której, obok cukierni i bufetu Towarzy- 
stwa „Eleuterya*, zajęły pokaźne miejsce Kół- 
ka rolnicze. Jest to właściwie sklep Kółek, w 
którym sprzedają produkte krajowe, począwszy 
od kiełbasy buczackiej i brzeżańskiej, wódek 
bolanowieckich i piwa okocimskiego, a kończąc 
konserwami mięsnemi, bardzo dobremi i tanie- 
mi, wyrobu A. Śliżyńskiego z Liska, oraz pier- 
nikami Gurgula z Jarosławia. W tejże bali 
sprzedają wina owocowe, wobec jednak kon- 
kurencyi „Eleuteryi*, popyt na nie jest bardze 
słaby. 

A teraz o najważniejszym dziale wystawy, 
ugrupowanym w dwu obszernych pawilonach, 
o przemyśle krajowym. Z góry trzeba skonsta- 
tować, że przedstawia się on naprawdę nad- 
spodziewanie dodatnio. Na wyliczanie wszyst- 
kiego i miejsca by nie stało. To też niech nas 
tłumaczy, dlaczego zajmiemy się tylko tem, co 
najważniejsze, i nie będziemy zapuszozać się 
w szczegóły. Nie możemy, co więcej, ręczyć 
za to, czy naszej uwagi nie uszło coś z rzeczy, 
zasługujących na zaznaczenie, gdyż łatwo o to 
w wielkiej masie nagromadzonego materyału 
najróżnorodniejszej kategoryi. 

W pawilonie mniejszym ozdobne drzwi 
wchodowe zostały wykonane z metalu przez 
buczackiego przemysłowca Fernhoffa. — Z po- 
między wyrobów ozdobnych «ukiennych — 
gustownem wykonaniem i wyszywkami na mo- 
tywach zakopiańskich odznaczają się: serdaki, 
guńki, czapeczki, sukienki i peleryny damskie 
lwowskiej pracowni p. f. „Nzarotea*, które ty- 
le entuzyszmu budziły na tegorocznej wysta- 
wie przemysłowej w Zakopanem. Następnie 
uderzają przyjemnie wzrok rozwieszone okazy 
przepysznych makat ks, Sapieżyny z Biloza 
Złotego, wyroby szkoły kilimkarskiej w Czort- 
kowie, kapeluszy damskie firmy „Wera* w 
Stanisławowie. Osobne wajście i wzmianka na- 
leży się bogatej kollekcyi wyrobów . kossow- 
skich, pomiędzy którymi dominują wyroby 
drzewne, jako to: laski, fajki, krzyżyki, ki- 
limki, wszystkie trzymane w stylu huculskim. 

Obok nich widnieją piękne wyroby tka- 
okie Jana Jakóbczaka w Kossowie. Okazów 
pięknej majoliki dostarczyły fabryki: prof. Le- 
wińskiego ze Lwowa i Patkowskiego z Koło- 
myi. Z pomiędzy przedmiotów przemysłu drze- 
wnego na pierwszy plan wybijają się wyroby 
stolarskie (stół i krzesła w stylu zakopańskim, 
ławka kościelna), które wyszły z pracowni braci 
Krzyształowiczów w Buczaczu, (łustowne ramy 
do obrazów wystawił Paweł Dziadecki z Buczacza 
wielki zbiór zabawek dziecinnych nadesłała szko- 
ła zabawkarska w Jaworowie, na uwagę zasłu- 
gują też wyroby krakowskie Ludwika Aksma- 
na, jako też przedewszystkiem: patentowane 
cygarniczki jego pomysłu, koliekcya fajek i 
rozmaitych przyborów do palenia i pisania. 
Firma to bardzo młoda, ale po tem, co dotąd 
zdziałała, można spodziewać się jak najkorzy- 
stniejszych rezultatów w przyszłości. Nieźle 
przedstawiają się kufry i torby podróżne Leo- 
polda Rosenzweiga ze Lwowa, szezotki J. 
Feuermanna z Buczacza, wyroby blacharskie 
buczackie Platzera, zbiór urtystycznie wyko- 
nanych fotograffi tutejszego zakładu Niemanda 
i szkło z huty żółkiewskiej. Pokażne miejsce 
zajęły znane z dobroci wyroby „Tlenu* i „Iskry“ 
krakowskiej, oraz fabryki konserw roślinnych 
w Lubaczy królewskiej. 

Dla uzupełnienia cułości, wyruienię jeszcze 
gustowne kilimy p. Mandlowej z Tarnopola i 
pięknie rzeźbione w drzewie drzwi J. Dołhego 
z Tyśmienicy. 

W hali przemysłowej również rozmaito- 
ści więcej, niżby się jej można spodziewać. 
Przemysł sukienniczy reprzezentuje znakomi- 
cie fabryka Zajączka i Lankosza w Kętach, 
gotowe ubrania nadesłała firma buczacka 8. 
Hechta, z futrami bardzo kosztownemi wy- 
stąpiły lwowskie pracownie Wrońskiego i Soli- 
ka; sporo miejsca zajęły wyroby płócienne 
korczyńskie Michała Mięsowicza; gustownie 
przedstawiają się krawatki brzeżańskie i wy- 
roby szkoły tkackiej w Budzanowie. Nawet 
tałesy żydowskie mują krajową fabrykę Roth- 
bergera w Czortkowie. Na mniejszą skalę obe- 
słały wystawę: fabryka tkacka w Zabłotowie, 
zakład wyrobu pończoch N. Fadenhechta w 
Kołomyi. Bardzo piękne są dywany ręcznej 
roboty firmy Litwinowicza ze Stanisławowa. 
Z pomiędzy wyrobów szewskich wyróżniają 
się: buty Wojciechowskiego ze Lwowa, Orzel- 
skiego z Buczacza i Dąbrowskiego ze Ntani- 
sławowa. W osobnym zakątku zaprodukował 
swój gust w urządzaniu pokoi zakład tapi- 
cersko-dekoracyjny Zygmunta Machaiskiego ze 
Stanisławowa. 


Z wyrobami jubilerskimi wystąpił Fr. 
Zimmer ze Lwowa. Pokażnie przedstawiają 
się wyroby stolarskie braci czelaków ze 


Lwowa, jak nie mniej lichtarze, świeczniki i 
aparata kościelne wykonane z bronzu Szymona 
Witoszyńskiego ze Lwowa. Przemysł powró- 
żniczy ma swego przedstawiciela w A. Wege- 
nerze ze Stryja, wyrób worków w J. Bienieku 
z Dębicy. Mebli giętych i wyplatanych dostar- 
czył M. Fedyszyn z Podhajec, wyrobów ko- 
szykarskich i wózków dla dzieci Koniewicz ze 
Lwowa, wyrobów drewnianych Jan Pryjma z 
Jaworowa. pianin i fortepianów : Fr. Woronie- 


oki z Przemyśla i Edw. Kappy ze Stanisławo- | z wełny jasno-popielatej powłóczysta dokoła, kapo- 


wa, pieców kaflowych firma atanisławowska 
Horoszkiewicza. Wyroby papierowe wystawili: 
S. W. Niemojewski ze Lwowa, tutki oygare- 
towe S. Perlmutter z Brzeżan, pudełka karto- 
nowe O. Głowacka ze Lwowa, a okazów arty- 
stycznej litografii Salb z Krakowa. Przemysł 
spirytusowy reprezentują: Baczewski ze Liwo- 


wa, Henryk ŚSzeliski z Kozowej, A. Binder z) 


Buoczacza i dr. Mogilnicki, który wystawił wi- 
no borówkowe. Nie można wreszcie pominąć 
„Kawy zdrowia* krakowskiej fabryki Wolne- 
go, idącej o lepsze z niemiecką kawą słodową 
Kneippa. 

Wios pobieżny przegląd wystawy bu- 
czackiej, niepodobna nie zwrócić baozniejszej 
uwagi na umieszczony w pawilonie przemysłu 
artystycznego naprzeciwko wejścia głównego 
zbiór lalek w kostyumach chłopskich, przed- 
stawiających wiernie strój nowożeńców, drużek 
i t. d. Otóż niech mi nie będzie poczytane za 
złe, że, jako członek komisyi antropologicznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie i członek- 
korespondent lwowskiego Tow. ludoznawcze- 
go, zwrócę się tą drogą do tych, których Bta- 
raniem powsiała wymieniona kolekcya, iżby, 
rozumiejąc zapewne dobrze znaczenie jej dla 
etnografii, raczyli ofiarować ją bądź to do mu- 
zeum Tow. ludoznawczego, bądź Akademii 
Umiej. Tam umieszczona przyniesie niewątpli- 
wy pożytek nauce. Nie śmiem wątpić, iż apel 
mój znajdzie przychylne uwzględnienie... 

* 
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Jak z niniejszego przeglądu można się 
przekonać, — wystawa buczacka została obe- 
słana obficie, wzięło w niej bowiem udział 
z górą 250 wystawców. Zarówno w tym wzglę- 
dzie, jak nie mniej co się tyczy bogactwa oka- 
zów przewyższyła ona znacznie wystawę zako- 
pańską. Tam była ona niejako narzucona 
z góry, podczas gdy w Buczaczu Towarzystwo 
pomocy przemysłowej pracowało całe dwa lata 
gorliwie i dopiero przygotowawszy grunt pod 
wystawę, przystąpiło do wykonania planu. To 
też nie dziw, że zamiar się udał wybornie. 

Raził tylko bardzo słaby udział w wysta- 
wie Rusinów, których niewielu naliczyóby mo- 
¿na między wystawcami i zupełna niemal ich 
abstynencya w zwiedzaniu wystawy. Czyżby 
uprzemysłowienie kraju było im niemiłe? 

Dr. St. Zdmiarski. 


Z dziedziny mody. 

Chociaż jesień, ta kalendarzowa, zaczyna się 
dopiero z końcem września, to jednak już z jego 
początkiem żegnamy lato i następuje swrot tuale- 
towy, Ściśle mówiąc, w tym miesiącu nie nosi się 
już sukien batystowych, pikowych, ani jasnych 
słomkowych, czysto letnich kapeluszy. - Powyższe 
materyały ustępują miejsca wełnie i lekkiemu 


drap de dames, a jasna słoma gazie, mieszanej. 


koniecznie z aksamitem, włosiowi czarnemu, ubie- 
ranemu satin Liberty lub velour Liberty, bukiety 
kwiatów zmieniają się na pióra lub skruydła, boa 
z piór lub gazowe znikają z ramion naszych, 
które trzeba ochronić od chłodn żakiecikiem, figar- 
kiem, płaszczem i t. p. Ulubiony nasz żakiecik 
z sukna lub aksamitu, tak zawsze miły i wygodny, 
krótki i dobrze dopasowany, zeszedł trochę na 
plan drugi, jeszcze go noszą, nawet bardzo noszą 
do kostyumów tak zwanych angielskich, ale osta- 
tnią nowością kierunku okryć jest tak zwana veste 
directoire z sukienka koloru mordoré, który będzie 
panującym w jesiennym pół-sezonie. Drugim fago- 
nem bardzo modnym na sukienne pół-sezonowe 
żakiety jest model z długą baskiną, inkrustowany 
białem sukienkiem. Te żakiety pół:sezonowe od- 
znaczają się tem, że mają rękawy sięgające tylko 
do łokcia, co jaż w pełnej jesieni jest zupełnie 
niepraktyczne. Po za tymi dwoma żakietami naj- 
modniejszą ochroną od chłodu jest długi płaszcz 
lub palto sac z falbaną. 

Już w lecie płaszcze te i palta miały duże 
powodzenie. Największe strojnisie posiadały całe 
kolekcye owych Manteaux du soir, które były 
niejako probierczym kamieniem wysokiej elegancyi 
i wielkiego zbytku. Jedna z tych dam w Trouville 
— woła bene dama prawdziwa — miała tam w tym 
sezonie 9 płaszczy z najdroższych, jakie istnieją, 
materyałów, które przedstawiały poważną wartość 
25.000 franków L.. Dla zwykłych śmiertelniczek 
płaszcz, jako okrycie jesienne, z sukna, kortu itp. 
jest rzeczą bardzo praktyczną, musi tylko nie być 
długi. Każdy ubiór jesienny: żakiet, okrycie, palto, 
płaszoz i spódnica, wszystko. co się nosi na ulicę, 
nie powinno dotykać ziemi, Nie ma nie brzydsze- 
go, jak widok kobiety zabłoconej — graniczy to 
z brudem i nieporządkiem, a to dosyć powiedzieć. 

Słowo o halkach, które tak ważną w tualecie 
naszej odgrywają rolę. W lecie najpiękniejszą 
spódniczką jest biała batystowa, przybrana haftem 
lub koronkami. Jest to prawdziwa elegancya, 
nastaniem jesieni naturalnie białych spódniczek ne 
ulicę sią nie nosi. Halka jedwabna jest rzeczą 
bardzo ładną, tylko nietrwałą, trzeba naturalnie 
posiadać ją w tualetowym repertuarze, ale posil- 
kowaó się i wełnianemi lekkiemi, które, gdy ła- 
dnie wykończone, bardzo dobrze wyglądają. Halka 
powinna być jeżeli już nie tego samego koloru, to 
przynajmniej bardzo zbliżona do barwy spódniczki 
wierzchniej, wszystkie kolory bardzo jasne, ja- 
skrawe, są na halki nieodpowiednie i niepra- 
ktyczne. - “ 

Najmodniejsze kapelusze na pół-sezon są wy- 
kończane z gary z aksumitem, z taffetas przybie- 
ranego gałonem, oraz z leciuchne,o filcu, Bardzo 
noszony na kapelusze jest kolor liia, mieszany 
z mordorć i wszystkie fantazyjne skrzydła, upięcia 
z piór i t. d. Fasony najrosliczniejsze, przeważają 
jednak kształty małe toozki, tricormes, capólines, 
tylko rysunek ła ligne odznacza się pochyleniem 
całego kapelusza na czoło — noszenie kapeluszy 
z czoła należy do przeszłości, wygląda pretensyo- 
nalniw i, jak teraz, nieestetycznie, 

Oto model bardzo ładnego kapelusza fin de 
saison (Model Lenthórie'a): Kształt fantazyjnego 
toczka, Głuza koloru puce i galon blado lila, na 
wierzchu kapelusza i na podpięciu kokarda z taf- 
fety tegoż lila koloru. Piękna egreta marabout 
dopełnia niezmiernie elegackiej całości. 

liczna tualeta demi satson. Płlaazoz koloru 
noisette. Kształt dużego saka z odcinaną falbuną 
sięgającą do ziemi, materyal cienki drap de dames. 
Kołnierz i małe wyłogi z aksamitu oiemniejszego. 
Spora okrągła pelerynka wycinana w okrągłe sę- 
by, rękawy tworzą dużą bufę, ujętą przy ręku 
w mankiet, Spódnica sukienna popielata, biała je- 
dwabna bluzka, kołnierzyk wykładany płócienny. 
Kapelusz duża marynarka z niską główką, z cie- 
niutkiego jedwabnego filcu, duży biały woal, z tyłu 
wolno puszozony. 

Paltocik najmodniejszy fin de saison. Białe 
cienkie sukienko, karczek z grubej irlandzkiej ko- 
ronki na białym jedwabiu, takież kliny przy sze- 
rokich en pagode rękawach, z tyłu trzy głębokie 
kontrafałdy przymocowane do karczku. Spódnica 


Za | 


lusz włosiany, biały, ozdobiony olbrzymier piórem, 

Pół sezonowy Żakiecik : Szewiot koloru écru, 
inkrustowany wedłng wzoru białem sukienkiem, 
Fason zupełnie do figury, długa wokoło baskina, 
biały skórzany pasek. Przy szyi wysoki, stojący, 
biały sukienny kołnierzyk, dwa następne kołnie- 
rzyki płaskie zrobione z szewiotu z białemi wy- 
pustkami. Rękawy tworzą niewielką bufę od ra- 
mienia, zakończoną przy łokciu dwoma sporemi 
ranwersami. Kapelusz pasterka z jedwabnego filcu, 
kolora ócru, w około draperya z białego Liberty, 
pęk kłosów na boku. 

Tualeta pół sezonowa, Długa tak zwana westa 
w czystym stylu directoire. Sukienko koloru mor- 
doré, z ranwersem i mankietami z aksamitu ce- 
mniejszego, takiż plisowany pasek. Kamizelka 
z sukna białego, spięta na małe złate guziczki, 
przodzik i wysoki kołnierzyk z białego mousseline 
de soie. Spódnica z dużym trenem z sukienka, 
w odcieniu mordorć, trochę jaśniejszym. Kapelusz 
capeline z włosia koloru mordoré. ozdobiony dużem 
strusiem piórem. "= 


KRONIKA. 


Lwów 7 września. 

X. metropolita Szeptycki powrócił z piel- 
grzymki do Jerozolimy. 

Prezydent miasta, p. Michał Michalski, po- 
wrócił wczoraj, po odbyciu w Ragatz kuracyi, do 
Lwowa i ebjął urzędowanie. 

Wybór uzupełniający do Rady państwa 
z Vtej kuryi stanisławowskiej, w miejsce dr. Wa- 
lewskiego, rozpisany został na 31 pażdziernika. 

Sprzedaż dóbr Korsów. Pewien obywatel 
z powiatu brodzkiego, bardzo dobrze o sprawie 
poinformowany, donosi, że sprzedaż dóbr Korsów, 
które rzekomo miał nabyć p. Schmidt, właściciel 
Brodów, za 1,400.000 K. nie przyszła jeszcze do 
skutku. Dobra Korsów są dotąd własnością spad- 
kobierców 4. p. Bogusława Horodyńskiego, a p. 
Schmidt chcąc je nabyć od małoletnich oferuje mi- 
lion siedmkroćcśmdziesiąt tysięcy koron, lecz dotąd 
do ostatecznego porozumienia nie doszło. 

Radcy Martinowi, autorowi głośnej książki 
o przyszłości Rosyi i Japonii, wytoczono — jak 
piszą z Berlina — śledztwo dyscyplinarne i grozi 
mu usunięcie go ze służby, Cesarz Wilhelm bardzo 
jest niezadowolony z tej książki. 

Obwi;szczenie. Galicyjskie Namiestni- 
ctwo chcąc zapewnić sobie na wypadek potrzeby 
odpowiednią ilość sił lekarskich do tłumienia gro- 
Żącej krajowi epidemii cholery i przeprowadzania 
rewizyi pudróżnych i pakunków, pochodzących 
z krajów chorobą tą zapowietrzonych, wzywa ni- 
niejszem tych lekarzy, którzyby byli chętni 
podjąć się tych obowiązków, ażeby zgłosili się 
w najbliższym czasie osobiście lub pisemnie do 
departamentu sanitarnego  Namiestnictwa celem 
złożenia odpowiedniego oświadczenia, 

Na wynagrodzenie za takie czynności wy- 
znacza Się dla lekarzy nie pozostających w służbie 
państwowej dyeaty w kwocie 20 koron dziennie 
i zwrot kosztów podróży x miejsca zamieszkania 
do miejsca przeznaczenia i z powrotem. 

Przy tem zastrzega sobie jednak Na- 
miestnietwo prawo dowolnego wyboru zgłoszonych 
lekarzy i miejsca ich służbowego przeznaczenia. 

> C. k. Namiestnik Potocki. 

Konkur$ na jedno miejsce z funduszu reli- 
gijnego w Zakładzie dla osieroconych dziewcząt 
imienia ów. Kazimierza we Lwowie (u Sióstr Mi- 
łosierdaia) rozpisuje kancelarya instytutu ubogich 
chrześcijan, znajdująca się w palacu X. arcybisku- 
pa Bilozewskiego we Lwowie, do której należy 
wnosić podania w terminie do końca pażdzier- 
nika b. r. E r 

Epizod z walki obcego przemysłu z na 
szym. Rozprawa karna przeciw dwom kupcom tu- 
tejszym pp. Gustawowi Bakantowi i Leonardowi 
Soleckiemu, oskarżonym przez niemiecką fabrykę 
krochmalu Hoffmanna w Salzufen w Luppe, zakoń- 
czyła się wczoraj popołudniu wyrokiem wwalntają- 
cym obydwóch oskarżonych od uczynionego im za- 
rzutu sfałszowania marki ochronnej niemieckiej fr- 
my. Przytem trybunał uznał wszystkie pretensye 
pieniężne niemieckiej frmy za zupełnie nieuzasa- 
dnione. t 

W Krynicy bawiło do 30 sierpnia 7.116 osób. 

Na trzy lata ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postem i ciemnicą w każdą rocznicę spełnie- 
nia zbrodni, skazał wczoraj krajowy sąd karny we 
Lwowie czeladnika ślusarskiego Sumarę, który w 
czerwcu w bójce na Kleparowie ugodził nożem 
w pier innego czeladnika, Stanisława Ponego, tak 
silnie, że Pone niebawem skonai. : 

Model „teatru ogniowego”, o którym wspo- 
minal nasz korespondent wiedeński, jest już zupeł- 
nie gotowy. Onegdej oglądała go krajowa komisya 
teatralna. Widownia i scena tak są zbudowane, Że 
w razie pożaru i widzowie i aktorowie i robotnicy 
mogą zupełnie bezpiecznie opuścić teatr. Do budo- 
wy użyto betonu i żelaza, posługując się drzewem 
tylkc tam, gdzie to było nieuniknionem. Osobny 
przyrząd wentylacyjny służy do odprowadzenia dy- 
mu i gazów, które podczas każdego pożaru teatral- 
nego są grożniejsze, niż sam ogień. Model ten 
zbudował p. Helmer w Wiedniu. 

Pożar. W Taurowie w powiecie brzeżańskim 
spaliło się 42 gospodarstw, należących po większej 
części do włościen polskich. Ani jedno z tych 
gospodarstw nie było w Żadnej instytucyi aseku- 
racyjnej ubezpieczone. 

Składki na teatr ruski we Lwowie wynoszą 
dotąd tylko 157.330 koron. Gorłiwość w ich zbie- 
raniu znucznie osłabła. W sierpniu złożono tylko 
1.840 koron, podczas gdy procenta od kapitału 
wyłożonego na nabycie gruntu pod teatr wynosiły 
w sierpniu przeszło 1400 koron. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to wypadnie Rusinom pożegnać się 
z myślą posiadania stałego gmachu teatralnego 
we Liwowie. 

Czytając listę ofiarodawców, spotykamy na- 
zwisko p. Maroelego Rożankowskiego, który z Nau- 
kinkn w Chinach nadesłał swój obol. 

Tani opał we Lwowie. Komisya, zajmujące. 
się sprawą taniego opału w naszem mieście, wpro- 
wadza w tym roku bardzo dobrą nowość, miano- 
wicie, że tak drzewo jak i węgiel (do 6 centnarów) 
bądzie można zamawiać kartką korespondencyjną. 
Droga ta jest najwygodniejszą dla odbiorców, 
a równocześnie kontrolą celem uniemożliwienia wy- 
zysku ze strony spekulantów, którzy chcieliby za- 
kupić większą ilość drzewa lub węgla dla roz- 
Sprzedaży. Równocześnie zastanawia się komisya 
nad tem, aby ' kontrola co do wagi mogła być 
lepszą, gdyż w tym kiernnku dziać się miały roz- 
maite nadużycia. 

Zjazd kobiet polskich ma się odbyć w mie- 
siącu bieżącym w Krakowie. Będzie on trwał trzy 
dni, a celem jego jest sprowadzenie rozproszonej > 
działalności kobiet naszych na drogę jednolitej 
i zorganizowanej pracy obywatelskiej. Cztery głó- 
wne gekcye będą miały za zadanie rozważenie 
szterech dziedzin życia, na których kobiety choą 


dla siebie nowe utorować drogi: Sekcya pierwsza: 
prawa polityczne; sekcya druga: wyzwolenie eko- 
nomiezne i ochrona macierzyństwa; sekcya trzecia: 
wychowawcza i ochrony dzieci; sekcya czwarta : 
obyczajowa i ochrony kobiet. 

Wychodzące w Krakowie pismo dla kobiet 
Nowe Słowo, z którego tę wiadomość czerpiemy, 
wypisało na czele artykułu o owym zjeżdzie jako 
motto następujące słowa z „Wyzwolenia“: „Tam 
kędyś trzeba dojść i wnijść, a mocą rozeprzeć 
wrota“. Zdaje nam się, że dzisiaj nikt już przed 
kobietami wrót żadnych nie zapiera, uchwały żeś, 
Jakie na tym zjeździe zapadną, wskażą nam, co 
znaczy owo „łam“, dokąd współczesna kobieta 
wejść zamierza, 

| Władysław Niemeksza, inżynier, były wła- 
Ściciel zakładu instalacyjnego we Lwowie, o któ- 
tego zgonie donieśliśmy wczoraj, był znany nie- 
tylko w naszem mieście i w Krakowie, gdzie 
Przez pewien czas miał filię swego przedsiębior- 
stwa, ale i w kraju całym, a znany był jako wy- 
borny inżynier i, jako znakomicie wykonywujący 
wszelkie inatalacye, zwłaszcza wodociągowe i ga- 
zowe, przedsiębiorca. To uczciwe i porządne wy- 
konywanie zamówionych u niego robót doprowa- 
dziło zakład Niemekszy w ciągu lat ośmiu do nie- 
hbywałego rozkwitu, Studya techniczne odbył we 
Lwowie, gdzie był też jakiś czas asystentem poli- 
techniki; następnie przeniósł się na studya doda- 
tkowe do Wiednia, a w czasie wystawy w r. 1894 
wypłynął znowu we Lwowie jako- współtwórca 
wspaniałej fontanny Świetlanej na placu wystawo- 
wym. Od tego czasu zakład jego instalacyjny po- 
czął się szybko rozwijać, a odstąpił go spółce Hru- 
by i Chylewski w r. 1902, gdy zagrożony choro- 
bą piersiową, musiał wyjechać do Davos w Szwaj- 
caryi. Tam polepszenie następowałc, ale powoli, — 
zniechęcony tem, udał się na klinikę do Zurychu, 
gdzie któryś z asystentów niebacznie wyraził wą- 
tpliwość w możność jego zupełnego wyzdrowienia. 
Wówczas powiedział sobie ś. p. Władysław, że nie 
Warto resztek życia marnować w sanatoryum, sko- 
ro mu już nic nie pomoże i odwiedziwszy na kró- 

l czas w lecie 1908 Zakopane, wyjechał na Po- 
ludnię, sądząc, że może mu ciepły klimat ulży. 
Dwa lata mniej więcej przebył w Egipcie i na 
Biviorze francuskiej, a czując się gorzej, wrócił 
Przed kilku miesiącami do Krakowa,gaby, jak sam 

Mówił, umrzeć na ojczystej ziemi. Liczył lat 48, 
Pozogtawił staruszkę matkę, siostrę i brata, którzy 
Mieszkają w Królestwie Polskiem. 

Cześć pamięci zacnego, pożytecznego dla kraju 
Pracownika ! 

Sprzedaż taniego mięsa na placu Strzele- 
okim rozpoczęła się wreszcie dzisiaj. Na razie usta- 
Wiono tam trzy stragany, w których mięso sprze- 

JĄ rzeżnicy żydzi z prowinoyi po cenach ustano- 
Wionych przez magistrat i wypisanych na tabli- 
Czkach zawieszonych na każdym straganie. Od 
Wezesnego rana wszystkie trzy stragany oblężone 
były przez kupujących, przedawszystkiem przez ko- 
lety z ubogich sfer. Porządku i ładu około stra- 
ganów strzeże kilku policyantów, Miasto postarało 
Bię o dostateczną kontrolę weterynaryjną jakości i 
ówiekości mięsa. W dniach najbliższych mają być 
urządzone podobne stanowiska sprzedaży taniego 
mięsa takie na kilku innych placach we Lwowie, 
które magistrat na ten cel przeznaczy. 

,, Mamy nadzieję, że w niedalekiej przyszłości 
dzisiaj rozpoczęta sprzedaż taniego mięsa, dzięki 
staraniom komisyi drożyżnianej, przybierze roz- 
miary odpowiednie, aby wpłynąć na umniejszenie 
Się drożyzny mięsa w mieście. 
ti ¿Schwytanie niebezpiecznego włamywacza. 
Ti, Mutnszek, syn nauczyciela z niemieckiej ko- 
on Heindrichsdorif (powiat Bóbrka), służąc za 
kelnera we Lwowie u Labina  Dienstla, który o- 
ecnie posiada hotel w Prremyślu, ukradł mu 
W maju 1904 r. kosztowności na 2000 K, W lipou 
904 ukradł Zygmuntowi Markowskiemu we Liwo- 
Wie rower sa 800 K.; w grudniu 1904 okradł 

Szczętnie aktora Kratochwila z garderoby wąr- 

ści 650 K.; w listopadzie i grudniu 1904, slu- 

W kawiarni teatralnej za kelnera, ukradł Fili- 
Powi Hekslowi 120 K., jak również okradł wielu 
|, bawiących w kawiarni teatralnej, W lutym 

a Prey wspólnej zabawie skradł Fiałkowskie- 
okr z Winnik 120 K. z kieszeni; 14 marca b. r. 
= adt wę Lwowie na 900 K. praktykanta: kon- 

Płowęgo Namiestnictwa, p. Romualda Wilozka, 
Marcu b. r. podczas odwiedzin u swojego Wu- 
A, Jana Bizanca, w Wiszence koło Mościsk, 
adl mu rower za 300 K. 
szk Wszystkie te kradzieże powiodły się Matu- 
nike p. tak, że ani organa bezpieczeństwa, ani 

muy nie powziął na niego podejrzenia. 
ba aka 07707 Matnszek rzemiosło dalej wykonywał 
dz rnie, lecz przypadek zdarzył, że sprytny zło- 
wy, wybrał się w towarzystwie kilku osób na 

Joieozkę, podczas której ukradł Katarzynie Ko- 
à ównej 6 K, z kieszeni. Podejrzenie o tę kra- 
ai 8ż padło na Piotra L. ze Lwowa, który czując 
i niewinnym, udał się s zażaleniem do kierowni- 

Posterunku żandarmeryi, Ludwika Lewickiego, 
M Gyonowanego w Przemyślu. Lewicki wykrył, że 
w. osz6k mieszkał w hotelu Krakowskim, a ró- 
t Roczęśnie utrzymywał i kilka innych mieszkań, 
gy" Ścił więc na niego baczną uwagę. Matuszek 
ta pstrzegi, że go żandarm śledai,i umknął w kwie- 
<< b. r. do Księstwa Poznańskiego. Tam na we- 

anie telegraficzne żandarmeryi przemyskiej, are- 
leja Wano go w Poznaniu. Przy aresztowanym zna- 

Łlono w Poznaniu 100 marek, które, jak się oka- 
zało, Matuszek, bawiąc w Poznaniu, ukradł swemu 
oledze, Janowi Paarowi. 

„. W lipcu b. r. dwaj pruscy żandarmi odsta- 
Wili Matuszka do granicy i oddali go austryackim 

ndarmom w Szczakowej, . 

Dnia 7 lipca b. r. eskortował go Żandarm ze 
Fani 


a 
Jaszk 
ukr 


kowej do Lwowa. Niasinszek skuty w kaj 
Men 1, wyskoczył z wagonu przez okno, pomiędzy 
RE akami a Sądową Wisznią w chwili gdy po- 
KS był w pełnym biegu. Mimo ryzykownego sko- 
wolnić tuszkowi nie złego się nie stało. Zdołał u- 
mał pi SIĘ z kajdan i przybył do Lwowa. Tu wła- 
skiej a W nocy na 10 lipca do kawiarni wiedeń- 
Czudźak, właściciela tej kawiarni, p. Karola 
ez K., p. Franciszka Błockiego na 
Leopolda a kelnerów: Filipa Bennera na 115 K. i 
tuszek op adta na 700 K. Po tej kradzieży Ma- 
Heindricha Lwów i odwiedził swego ojca w 
Da do Stanie} Następnie udał się w podróż ko- 
udapesz i 
na i Bielsk, sdnią, Floridsdorfu, Berna, Cieszy- 
Trzynioy na g wąs o okradł Pawła Stepka w 
and A 

za Matuszkiem = icki odbył całą tę podróż w Ślad 
szek w Bkocieszynie + 26 sierpnia b. r. był Matu- 
© na Szląskn i spotkał się oko 


w oko z Żand. 
darma, Matuszek em Lewiokim, Spostrzegłszy żan- 


moż i rzuci? się do ucieczki i byłby 
ona 4: = Potknąj ślę i upadł. Żandarm 
Wa. Żandarm L 00 przywiózł wozoraj do Lwo- 

owicki zdołał poodbierać od żydów 


na Krak ; 

które Mature rzeozy wartości około 8000 K., 

ręcznym kuterk u nich pozastawiał, Oprócz tego w 
u, który Matuszek miał przy sobie, 


Wj OWa, stąd do Chodorowa, Stryja, | 


znaleziono bieliznę, znaczoną literami M. T.i złoty 
iańcuszek do zegarka. 

Oszuści Ilwowscy upatrzyli sobie w osta- 
tnich czasach na ofiary swoich manipulacyj finan- 
sowych lokajów w zamożnych domach. Niedawno 
padł ofiarą takiego oszustwa lokaj profesora Glu- 
zińskiego a onegdaj lokaj hr. Siemieńskiego. W obu 
wypadkach dokonano oszustwa w biały dzień, zs 
zdumiewającą wprost bezczelnością. Oto onegdaj do 
pałacu hr. Siemieńskiego przy ulicy Piekarskiej 
przybył jakiś mężczyzna w wieku 40—45 lat, bru- 
net, słusznego wzrostu, i przedatawiwszy się jako 
hr. Skrzyński, zażądał widzenia się z hr. Siemień- 
skim. Gdy służący Jan Kluba oświadczył, że hr. 
Siemieńskiego w domu niema, nieznajomy usiadł 
przy biurku, skreślił parę banalnych słów na bile- 
cie Romana Dąbrowskiego i prosił o wręczenie bi- 
letu hr. Siemieńskiemn, gdy tylko wróci. Odcho- 
dząc, pożyczył od Kluby 50 koron, obiecując zwró- 
cić je wieczorem. Po powrocie dopiero hr. Siemień- 
skiego dowiedział się Kluba, że padł ofiarą oszusta 
i doniósł? o wypadku policyi, 

Z mimowolnej humorystyki. Na wczoraj- 
szej rozprawie pp. Bażanta i Soleckiego miał prze- 
wodniczący trybunału niełatwe zadanie do speł- 
nienia. Panowie Solecki i Bażant umieścili na swo- 
ich pudełkach z krochmalem napis „krochmał z 
kotką“. Zaś na pudełkach Hoffmanna nie ma na- 
pisu, lecz jest obrazek przedstawiający w bardzo 
grzecznej pozie wizerunek felis domesticae, z któ- 
rego nie wiedzieć czy jest to kotka, czy kotek, 
Dla utartej w handlu niemieckiej nazwy tego 
krochmalu - „Katzenstarke* jest to obojętnem czy 
jest to kotek, czy kotka, lecz obojętnem to nie jest 
dla nazwy polskiej. Nie jest to bowiem wszystko 
jedno, czy służąca przyjdzie do sklepu i powie: 

— Proszę mi dać krochmalu z kotką... 
Czy też powie: u, 
— Proszę mi dać krochmalu z korkiem... 
Tedy pan przewodniczący pytał się świadków: 
— Niech mi pan też jeszcze powie, czy kupują- 
cy żądają krochmalu „z kotką”, czy „z kotkiem...“ 
— Ny, to wszystko jedno — odpowiadał jeden 
świadek po drugim — wszyscy żądają krochmalu 
a kotkim... : 

Wypadek kolejowy. Dyrekoya kolei pań- 
stwowych we Lwowie donosi : 

Dnia 7 września około godz. 8 m. 85 rano 
zderzył się pociąg towarowy nr. 1661, wyjeżdża- 
jący ze Lwowa do Stryja, z pociągiem towarowym, 
przybyłym ze Stanisławowa do Lwowa, na dworcu 
towarowym we Lwowie. Maszyna doznała niezna- 
cznej szkody, zaś pięć wozów zostało zgniecionych. 
Z personalu kolejowego nikt nie odniósł obrażeń, 
Wskutek tego wypadku spóźniły się niektóre po- 
ciągi osobowe. Przyczyną wypadku było niezauwa- 
żenie sygnału przez maszynistę. 

Temperatura dnia b września o godz, 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-12, we Lwowie 
+10, w Tarnopolu 4-9, w Czerniowcach +11, 
w Wiednia -|-15, w Salcburgu -|-14, w Gracu —-14, 
w Pradze --14, w Tryeście |-20, w Abbazyi -|-18, 
w Raguzie |-16, w Budapeszcie --14, w Berlinie 
--14, w Hamburga +15, w Monachium —-14, 
w Zurychu --12, w Genewie -|-14, w Lugano 
+17, w Anglii --18, w Paryżu --16, w Biarritz 
+18, w Nizzy +-20, w półnoonych Włoszech 4-17, 
we Florencyi --18, w Rzymie --17, w Neapolu 
--21, w Palermo 4-28, w Madrycie —-20, w Bztokhol- 
mie --9, w Petersburgu -|-8, w Wilnie +7, 
w Warszawie -|-10, w Moskwie +9, w Kijowie 
+8, w Odessie -|-12, w Serajewie -|-13, w Belgra- 
dzie 4-15, w Bukareszcie -|-19, w Sofii |-16, w Kon- 
stantynopolu --20, w Atenach --20. (Temperatnra 
według Celsiusza). m 

Pogoda przeńliczna w całych Włoszech, tu- 
dzież częściowo w południowych krajach alpej- 
skich, w austryaokich krajach nad Adryatykiem i 
w Rosyi. Zresztą w całej Europie deszcze. 

Zmarli. W Wilnie Grzegorz Puszkin, syn 
słynnego poety rosyjskiego, w 70 roku życia. — 
W Kołomyi Teofila z Gołaszewskich Krobicka, 
matka dwóch znanych obywateli, inżyniera i leka- 
rza, przeżywszy lat 80. — W Przemyślu Michał 
Koczyrkiewicz, emer. dyrektor szkół, odznaczony 
złotym krzyżem zasługi, przeżywszy lat 76. — 
X. Jan Holinaty gr.-kat, proboszcz w Probużnie 
husiatyńskiego powiatu, przeżywszy 56 lat i 80 
lat kapłaństwa, zmarł po długiej a ciężkiej choro- 
bie dnia 6 b. m, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 10 B. w poł. 
+ 17 R. Per. 769. Speda, Prześliczna pogoda. 

Znaki szczególne. ] 

Komisarsg policyi: Czego sobie pani życzy? 

— Chciałam prosić o paszport. 
— Oto gotów służę. 

lnteresantka nieśmiało: Czy nie mogłabym 

prosić o dopisanie w rubryce „znaki szczególne*..,? 
— Ależ pani znaków szczególnych nie ma! 
— Owszem, posiadam 150 tysięcy koron posagu, 


W koncesyonowanej szkole śpiewu p. Ady 
Dąbrowskiej, artystki-śpiewaczki i b. uczenicy p. 
Paschalis Souvestre, nauka śpiewu solowego z dn. 1 
bm. rozpoczęta. Ul. Teatralna 1 przy pl. Maryackim. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Kary- 


rykatury,* sztuka Kisielewskiego, — W piątek 
Lysistrata,“ operetka P, Linka, — W sobotę 
„Karykatury“, 


Colosseum Hermunów. Od 1-go września 
Księżna Yvonne de Mayrenna ze swoimi cudownie 
tregowanymi 3 słoniami i 10 sensacyjnych atrakcyj. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia : o godz, 
4 pop. i 8 wieczorem. 


Literatura i sztuka, 

* Józef Nawrocki: Światło i Cień, Lwów. 
Księgarnia Polska B. Połonieckiego. 1906, Książkę 
ozdobił A. S. Procajłowiez, 

Poezye liryczne Nawrockiego zaskarbią sobie 
zapewne wielu przyjaciół, posiadają bowiem prze- 
ważnie takie cechy dodatnie, które się dziś na ogół 
publiczności podobają Muza p. Nawrockiego rozmi- 
łowana jest w nastrojach łagodnych a smętnych, 
w zadumaniu, przymglonem lekką oponą mistyczne- 
go jakiegoś przywidzenia, w wszelakich ledwo u- 
chwytnych odcieniach uczuć i wrażeń. Zakres je- 
dnak jej lirycznych tematów i melodyj jest dość 
szczupły. Właściwie rozporządza ona tylko jednym to- 
nem, zaczerpniętym z lirycznego skarbca współczesnej 
poezyi, ale nader umiejętnie odmienianym i stosowa- 
nym do poszczególnych obrazowań i odcieni nastro- 
jowych. Z wierszy Nawrockiego tchnie jakaś sub- 
telna, blada omdlałość, która wszystko na Świecie 
osnuwa urokiem nawpół sennych zjaw. Autorowi 
chodzi najczęściej o wywołanie w czytelniku wra- 
żenia tajemniczości, nie grożnej, nie strasznej, lecz 
przeciwnie, pełnej pieściwej słodyczy. 

Nawrocki odnosi się do objawów życia pie- 
szezotliwie, Tkliwe pieszczoty i subtelne głaskania — 
oto główne rysy jego metody w uzewnętrznianiu 


wstrząsnęły. 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1905. 


Organizacya poety jest obdarzoną znacznym | lirycznej, 


8 
Z oo 


Z krajobrazu jego wionie tchnienie za- |na szkołę prywatną 8-klasową bez praw z ję- 


zasobem uczuciowości; uczuciowość ta jest wszakże | dumy i zamyślenia, a szczegóły zewnętrznego | zykiem wykładowym polskim dla wszystkich 


bardzo jednostronną, bo wyówiczoną i wysubtel- 
nioną tylko w odniesieniu do pewnych wrażeń. 
I tak udaje się Nawrockiemu doskonale uchwycić 
i wypowiedzieć niektóre nadzwyczajnie zwiewne, 
prawie nieuchwytne przejawy zewnętrznej natury. 
W takich wypadkach oddaje mu niepospolite usłu- 
gi właściwa mu cyzelerska miękkość obrazowania 
i wysłowienia poetyckiego i bezsprzeczna zręczność 
w leciuchnem dotykaniu takich strun, które współ- 
dźwięcząc z całością obrazu poetyckiego, wywołują 
w czytelniku zładę jakichś głębszych duchowych 
sił. Gdyby ten cały aparat był wyłączną własno- 
ścią autora, to wówezas powiedzielibyśmy, iż mamy 
do czynienia z oryginalnym artystą, z nową, od- 
rębną siłą twórczą. Tak się jednak rzecz nie ma. 
P. Nawrocki jest bezsprzecznie poetą, ale poetą, 
który treści artystycznej nie stworzył sobie z wła- 
snych zasobów, lecz ją przejął skądinąd, przetrawił 
w sobie i zastosował, oczywista umiejętnie, z głę- 
bokiem odczuciem i zrozumieniem. 

Technika poetycka p. Nawrockiego wyczer- 
puje się zupełnie w oddaniu tych nastrojów, które 
dane są już w samym sztafażu zewnętrznym. Gdy 
chodzi o nastroje, które wynikają z głębszych przy- 
czyn duchowych, wtedy siła wyobraźni odmawia 
poecie posłuszeństwa, poeta staje Bię wierszokletą, 
który przywołuje na pomoc „Duszę*, „Strach“, 
„Ból“ i inne tym podobne rekwizyta poetyckie. © 

W niniejszym tomiku najpiękniejszemi i naj- 
artystyczniejszemi są te poezye, w których poeta 
nic więcej dać nie chciał nad malarsko-nastrojową 
wizyę. i , 

Za przykład posłuży następujący wiersz z cy- 
nW mroku świątyni“. 

Mniszka. 
Na ołtarzu się pali zapomniana Świeca, 
kilka świec pogaszonych knotami się żarzy 
i odbija się w lustrze mosiężnych lichiarzy — 
po świątyni się snuje mniszka bladolica. 


kh: 


Na stopniach zostawiona dymi kadzielnica, 

jej dym się ze świec dymem w pętlice kojarzy — 
blask przesiany przez szkiełka okiennych witraży 
mroczne wnętrze świątyni qółświatłem przesyca. 


Po świątyni się snuje mniszka bladolica — 

szuka mroku, lecz czasem, przez ciąg jednej 
[chwili, 

jej twarz smutna, a słodka na jaśń się wychyli. 


Pośród nisz, kolumn, kaplie, koło Ścian, pomału, 
kryjąc się w cień ambony i konfesyonału, 
po świątyni się snuje Mniszka-Tajemnica. 
Istotnie, wiersz ten jest w swoim rodzaju pię- 
kny, piękny prostotą, umiarkowaniem w obrazowaniu, 
wyrazistą plastyką i pewnym nastrojem tajemniczości, 
ale szpeci go mały szczegół, drobnostka — a mia- 
nowicie ostatni wyraz: „Mniszka - Tajemnica“, Ta 
tajemnica, wyrażnie palcem wytknięta, odbiera 
wrażeniu wiele z jego uroku. W tomiku znajduje się 
kilka takich pięknych perełek, zeszpeconych podo- 
bnemi niedociągnięciami artystycznemi, 

Za to w innym wierszu był poeta powścią- 
gliwszym, co też wyszło na korzyść nastroju. Oto 
ten wiersz: 

Ślub 


W świec girlandzie láni ołtarz. Narzeczeni klęczą. 
Bladą twarz kryje biała, przejrzysta zasłona... 
Cisza — słowa przyrzeczeń mówi narzeczona, 
patrząca w świec płomienie z tęczową obręczą. 


Po niebie wiatr gna chmury, szyby okien brzęczą, 
z chmar przez okno cień pada na białe ramiona, 
w bieli zasłon ciemnieje mirtowa korona, 

płomień świecy się chwieje, okolony tęczą. 


Cisza — słowa obietnie mówi narzeczona, 

patrząc w światła... Cień pada — przez ciąg 
[okamgnienia 

białość ślubnej zasłony w czerń kiru przemienia... 


Cisza — zaraz organy na chórze zadźwięczą : 
przestała obietnice czynić narzeczona — 
w aureoli świec, milcząc, zaślubieni klęczą. 

Przy czytaniu tego wiersza doznajemy mimo- 
woli uczucia niepokoju i jakiejś nagłej, nieokreślo- 
nej obawy, chociaż poeta nie wskazał wyraźnie na 
czającą się „Śmieró*, na wpadający nagle skądsiś 
„Strach“ itp. sztywne uosobienia pojęć abstrakcyj- 
nych. Oto jeden jeszcze utwór, ujawniający wy- 
bitne zalety poetyckiego talentu p. Nawrockiego: 
„Porachunki* : : 

Jesienny wieczór, pogodny i cichy — 
rzadkie jaskrawią się kwiatów kielichy, 
wiatr na nie kładzie chłodne pocałunki 
i w zamian pije nikłych woni trunki. 
Wśród wiklin blady roslewa się strumień: 
w lustrzanej głębi gałąski nadbrzeżne 
wiszą i nikłe, lotne chmurki śnieżne 
po niezmierzonym pustynnym błękicie 
suną, zać w dali za lasy grabowe 
kładzie spokojnie bezpromienną głowę, 
słońce ogromne, płynne, rubinowe. 


Spokój... Pod chłodnem sklepieniem świątyni: 
pod stropem nieba — cicha, beznamiętna, 
wszystko widząca, na wszystko pamiętna 
Dusza ze sobą porachunki czyni... 

Z rozwartem okiem, milcząca, wybladła, 
ponad lustrzanym strumieniem usiadła, 

w bieli swych słońcem pokrwawionych skrzydeł. 
I patrzy: w dali widać ciemną, dłagą 
przestrzeń, przeciętą jasną światła smugą, 
opartą końcem o dalekie wody — 

ponad wysoki i gęsty oczeret, 

poustawiany wśród wodnych świecideł, 

wiją się kręte, czarne korowody 
zapadających na noc ptasich czered. 

Wiatr z ziół wypija słodkich woni trunki — 
Dusza ze sobą czyni porachunki... 


Jest jak ten blady, w krąg rozlany strumień: 
nagle w niej całe odbiło się Życie: 

te horyzonty tęsknoty bezbrzeżne 

i ta obłoczna, nikła wspomnień wełna... 

I jest skupiona w sobie, ciszy pełna, 
chłonąca każdy najdrobniejszy promień, 

pełna rozówietleń, nagłych uświadomień, 
„błyskawicowych olśnień i zrozumień. 

I słyszy w sobie głos tysiąca sumień... 


W żar zachodniego wpatrzona ogniska, 

Jasna, odkrywcza, samej siebie bliska, 

w swoje najgłębsze zasłachana tętna, 

Dusza człowiecza, cicha, beznamiętna, 

śni pod niebieskiem sklepieniem świątyni — 

ni siebie ani nikogo nie wini, 

„tylko ze sobą porachunki czyni, 

cicha, świadoma swej doli człowieczej, 

patrząc na związek i konieczność rzeczy, 

tych, co już przeszły itych, co przyjść muszą... 
— Duszo 1... 


Poeta roztacza tu przed czytelnikiem jeden | zyum z prawami rządowemi, jenerał-lejtnant 
poetyckiem tych rzeczy, które uczuciem jego silniej l z tych ponętnych krajobrazów, które wchodzą | Paweł Chrzanowski, otrzymał zawiadomienie z 
w skład stałych zapasów jego wyobrażni malarsko- Petersburga o przemienieniu tego gimnazyum 


świata osnuwają umysł człowieka głęboko przeję- | przedmiotów, 


tego widokiem misteryów przyrody, rozgrywających 
się w jesienny wieczór. 

Takich pięknych wierszy znajduje się wiele 
w omawianym przez nas tomie poezyj p. Na- 
wrockiego. 


Kronika krakowska, 


Osobna komisya pod przewodnictwem wice- 
prezesa Chylińskiego, zwiedzała wczoraj cddział 
chorób epidemicznych przy szpitalu Bonifratrów i 
zarządziła uzupełnienie inwentarza, oraz niektóre 
ulepszenia sanitarne. Referat administracyjny w 
sprawie zabezpieczenia miasta przed cholerą, po- 
wierzyło prezydyum magistratu radzcy magistratu 
Grodeńskiemu. Podzielono miasto na rewiry i u- 
stanowiono dla nich komisye, mające odbywać rə- 
wizye sanitarne. 

Zjazd prawników austryackich kolei państwo- 
wych rozpocznie się jutro, Przybędzie około 60 
prawników, w tem 8 z Pragi. Zebrani udadzą się 
do Zakopanego, zwiedzą Morskie Oko, a po powro- 
cie zwiedzą Kraków i odbędą narady w bezpośre- 
dnio obchodzących ich sprawach. 

Budowa wielkiego kolektora dla odwodnienia 
gruntów, na których ma stanąć szpital wojskowy, 
od cmentarza do Wisły, oddano firmie  Betler 
i Goldman w Krakowie. Do kosztów budowy przy- 
czynił się Wydział krajowy. 

Aresztowano w Krakowie za żebraninę 75- 
letniego Herscha Moszkowica. Przy żebraku tym 
znaleziono gotówką w banknotach 2100 kor., 2 kor, 
86 hal. samą miedzią, książkę kasy oszczędności 
na 106 kor., oraz kwity depozytowe na 1100 kor. 
Moszkowie ma dom w Podgórzu wartości 80.000 
koron i sklep korzenny, Był on karany 8 razy 
za żebraninę, zaś aresztowany za żebraniną 14 
razy. 


y LARA 24 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 5 września. 

(Z). Konferencya handlowo-celna odbyła 
wozoraj kilkogodzinne posiedzenie, na którem 
rozbierano wszechstronnie żądania stawiane 
przes Buigaryą w razie zawarcia nowego 
traktatu handlowego. Przy tej sposobności o- 
mawiano także stosunki bandlowe naszej mo- 
narchii do innych państw bałkańskich, z któ- 
remi trzeba będzie jeszcze przeprowadzić ro- 
kowania. Powszechnie dawano wyraz przeświad- 
czeniu, że Bułgarya przez zaprowadzenie kilku 
monopoli sama zapewniła sobie tak znaczne 
korzyści handlowe, nie zważając na stosunki, 
łączące ją z innemi państwami, że trudno wy- 
magać, aby Austro-Węgry w nowym traktacie 
przyznawały jej jeszcze jakies specyalne przy- 
wileje celne — bądź co bądź uznano jednak 
konieczność nawiązania rokowań. Terminu ich 
rozpoczęcia jednak nie oznaczono i zdaje się, 
że nastąpi to dopiero po 15-tym września, gay 
okaże się, czy sejm węgierski będzie mógł fun- 
cyonować ozy nie, 

Austr. Zaklad kredytowy ziemski ogłasza 
właśnie komunikat, w którym zawiadamia, że 
owe 90 milionów austryackiej renty korono- 
wej, które stojąca pod przewodnictwem tej 
instytucyi grupa bankierska objęła w marcu 
br. do sfinansowania, zostały już w całości wy- 
sprzedane. Rentę tę objęła grupa od rządu po 
kursie 99 za 100, a dzisiejszy kurs jej wynosi 
10075. 

Z Rzymu donoszą, że dnia 12go wrze- 
śnia odbędzie się tam rada gabinetowa, na 
której wzięta zostanie pod obradę sprawa kon- 
wersy: renty włoskiej. Renta ta była pierwo- 
tnie 6-procentowa, następnie jednak przez za- 
prowadzenie 20-procentowego podatku od ku- 
ponów obcięto jej dochód na 4'/,. Obecnie 
skonwertowana zostanie zapewne na 8*/,/. 
Ogólna oyrkulacya tej renty wynosi około 4 
miliardów lir. W razie konwersyi zastosowany 
zostanie t.zw. system biernej konwersyi, wpro- 
wadzony po raz pierwszy w Anglii przez Go- 
schena, a polegający na tem, że posiadaczom 
renty wyznaczony zostaje krótki termin, w któ- 
rym mają zażądać zwrotu kapitału, jeżeli zaś 
go nie zażądają, w takim razie uważane to 
jest jako milczące zgodzenie się na konwersyę. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów  6-ego 
września. (Dziś notujemy za 60 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7:75 do 
7:90, pszenica nowa od 7:60 do 7'80, żyto gotowe 
od 5 90do6'10, żyto nowe od 575 de 6:00, owies 
obroczny gotowy od 5'75 do 6'00, owies obroczny 
nowy od B'50 do 6'70, jęczmień pastewny od 6-25 
do 5:50, jęczmień browarniany od 6'25 do 6'50, 
rzepak od 11:00 do 11:60, Inianka od —'— do —— 
groch pastewny od 6:50 do 6-75, groch do goto- 
wania od 8:50 do 9'00, wyka od —'— do = 
bobik od 5'75 do 6-50, hreczka od —— do —'—, 
kukurudza nowa od 0'00 do 0:00, kukurudza stara 
od 000 do 0'00, chmiel za 56 kilo nowy od —' — 
do ——, koniczyna czerwona od 50-— do 60'—, 
koniczyna biała od 60'-— do 60—, koniczyna 


szwedzka od —— do —'—, tymotka od —— 
do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 35-25 
do 8550, na termina —'— do —*—, ekskontyn- 


gentowany ud 21-25 do 21:50, 
Usposobienie słabsze, ceny dalej obniżają się. 


* mwaaa ma + 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse poranne). 

Rzym. Doniesienie o pożarze kościoła Św. 
Cecylii bylo przesadzone. Pożar wybuchł w kla- 
sztorze żeńskim, który z kościołem tworzy je- 
den budynek. Śpaliły się 4 cele, zuwalił się 
dach klasztoru. Pożar już ugaszono. 

(Depesse popołudniowe) - 

Petersburg. Ukazem carskim admiral Nie- 
bogatow i kapitanowie, którzy dowodzili pan- 
cernikami „Imperator Mikołaj I.“, „Admirał 
Seniawin* i „Generał admirał Apraksin“, zo- 
stali przy utracie stopnia służbowego oraz przy 
zastosowaniu postanowień kodeksu karnego ma- 
rynarki, oddaleni ze służby. Na sprawozdaniu 
o poddaniu się wymienionych trzech pancer- 
ników i pancernika „Orel“ napisał car rozkaz, 
że wszyscy inni oficerowie tych okrętów w ra- 
zie ioh powrotu do Rosyi mają być postawieni 
przed sąd. Co do komendanta okrętu „Orel“ 
wykonanie rozkazu ma być zawieszone aż do 
nadejścia dokładnego sprawozdania o tem, w 
jakich warunkach on odebrał dowództwo nad 
statkiem od ciężko rannego kapitana, który 
przedtem dowodził „Orłem“. 

Piła (Schneidemthl). Proces karciany hr. 
Bnińskiego naznaczono na 5 października. 

Warszawa. Właściciel prywatnego gimna- 


e 


z wyjątkiem historycznych i 
fizyko-matematycznych. 

Tokio. (Urzędowo.) Japończycy stoczyli 
w północno-wschodniej Korei dnia 1 b. m. sze- 
reg utarczek zaciętych z Rosyanami, z których 
wyszli zwycięsko. 

Tokio. Wezorajsze rozruchy trwały do 
północy. Dwie osoby zabito, 500 zraniono. Kil- 
ka urzędów policyjnych zdemolowano. 

Grudziądz. Scigany listami gończymi po- 
sel do parlamentu rzeszy, Kulerski, wskazał 
sądowi miejsce swego pobytu i oświadczył, że 
w ciągu miesiąca przybędzie do Grudziądza. 
Dołączył świadectwo lekarskie i oznajmił, że 
stan jego zdrowia wymaga jeszoze kilkomiesię- 
cznego wypoczynku. 

Petersburg. Szach odjechał do Persyi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 7 września. M. Brykczyński 
z Zagwożdzia, T, hr. Łoś z Kulmatycz. J. Gruan- 
wald z Worochty. P, Stelmach z Wieczorek. A, 
Sawicki, L. Chamiec i W. Sawicki z W rszawy. 
H. Artzt z Turki. J. Charbut i dr. L. Grosze z 
Bosyi, A. Łącki z Borysławia, M. Pawlikowska z 
Siedlisk. L. Wereszczyński z Sambora. W. Łuka. 
siewicz z Węgier. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
aneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu, 

Przyjechali dnia 7 września, B. Lityńscy z 
Żółkwi. G. Łączyński z Batiatycz, J. Krzysztofo- 
z Artesowa. F, Paarowie i E. Dąbrowski s Jawo- 
rowa. B. Weinheber, R. Prager i L. Tkaller z 
Wiednia. Z. Younga z Lipowiec, B. Meszyński z 
Drohobycza. K. Rodakowski z Kulikowa. G. Za- 
błocki z Rosyi. J. Pieniążek z Zyrakowiec. J. Ko- 
zowerowie z Czortkowa. J. Sslbiger z Berlina. G. 
Raab z Plesu, B. Strusiewicz z Dubian. M, Bies 
z Berlina. $. Brammer z Ołomuńca. L, Zawilscy 
z Tarnopola. J. Chodzower r Czerniowiec, N. Ro- 
sental z Borysławia, 


Nadesłane. 


Babryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze təf one 
ga nię na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


twarde i pły 


i ( skórę 
biełę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 

Sarga Mydła glicerynowe 


nadają się jako najlepsze środki usuwa- 
jące brud dla dorosłych, dzieci i niemowl,t. 
Dobroć ich potwierdzoną została przez znakomito- 
ści lekarskie, jak: Prof. Dr. Hebra, Schauta, 
Frahwalda, Karola i Gusiawa Breusa, 
Schandibauera i w. innych 


Adwokat "a > 
D" Franciszek Jasiński 


przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul. 
Sykstuskiej I 35. 


Dr. Karol Jakubowski 
powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach jamy 
ustnej i zębów — ul. Klem, Tańskiej l. 8. 


Giełda południowa (godzina 12 minnt 
Wiedeń 7 września, 

Marki 117:50, renta majowa 100:60, węgierska 
renta koronowa 8700, akcye: austr. zakł. kredyt. 
677.25, węg. zakl. kred. 787 0,0 anglobanku 819,50, 
unionbanku 560 50, bankvereinu 575.25, Janderbanku 
445 75, kolei państw. 67600, lombardy 107 75, akcye 
kolei Elbethal 448.00, fabryki broni 5641-00, tyto- 
niowe 888 00, alpiny 642 25, Rima Muranyi 559*09, 
prag. Tow. żel. ——,00, lcsy tureckie 146'50, ruble 
25350. Usposobienie : spokojne. 


Ruch poclągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6 09, 8.50, 5.25, 9.50 

Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15, 
10 O2*. 

Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9,10*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8,05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20”, 

Z Ławocznego 7'20, 11-45, 10507. 

Z Tuchli 3'45 (od 15]6 dö 80/9). 

Z Bełzca 5'00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa; 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15*, 8.85, 6.85*, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2,00, 6.80, 10-55, 8.00%, 
11.05*; z Podzamcze : 2.53, 6.48, 11.15, 9,28%, 11.24*, 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40. 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Btryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 

Do Ławoocznego 7.80, 2.55, 6.25%, 

Do Bełaca 11.10. 


80) 


Poclągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brznchowic: (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.50. 
9.5", przedpołndniem, tylko w niedziele i ra. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylka w niedzielę i rz, 
kat, święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855* (od 146 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 115 do 80/8) 4.82, 8,45% (od 14/5 
do 109) 9.25% (od 1415 do 10]8 w niedziele i świę- 


ta). 
Ze Bzozerca: 10.10* (od 1[6 do 10/8 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14|5 do 10|9 wnieds. i święta), 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz, kat. i święta); 12.80. po- 
południu (tylko w niedziele i rs. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55%, 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1/5 do 80|9) 1.85 (od 14|5 do 
109 w niedziele i ra. każ, święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58. 

Do Bzczerca: 1,55 (od 1|[6 do 10/8 w niedzielę i święta). 

Ds Lubienia W.: 3.15 (od 14j5 do 10/9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
noena liczy się od godz, 8 wieczór do 5 min 59 rano, 


21) 
Prawdziwa miłość, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 


Jeśli lękała się czegokolwiek, to jedno- 
stajności w życiu; żadne komplikacye niezdol- 
ne były zmieszać jej i wyprowadzić z fatali- 
stycznego iście spokoju. 

Rola, jaką miała odegrać w rozpoczyna- 
jącem się przedstawieniu, zależała od nowo- 
przybyłego, czarne jej oczy wypowiedziały mu 
to wymownie. 

Spojrzenie to dostrzegła jedna tylko oso- 
ba: Teresa de Quilliane. 

Krzysztof przedstawił przyjaciela tury- 
stom z yachtu „Topaze*. 

Pani Lassavielle wyciągnęła rękę, chcąc 
w ten sposób przełamać pierwsze lody, jakkol- 


od towarzystwa, nie zasługiwał na tak uprzej- 
me przyjęcie. Lecz ta jowialna osoba nie umia- 
ła chować urazy do nikogo. 


„Wolałabym — mówiła nieraz — aby 
mnie mój mąż zdradzał, niż żeby się na mnie 
dąsał*. 


Rada też była wielce, widząc, iż powita- 
nie Sónaca z Klotyldą odbyło się w sposób 
hA nie zakrawający bynajmniej na tra- 
gedy 

— Jeśli się nie mylę — mówił Albert — 
miałem już zaszczyt być pani przedstawionym. 

— Istotnie, poznałam pana w Delfinacie, bę- 
dąc jeszcze panną — brzmiała odpowiedź. 

Na tem się skończyło. Oboje przeszli sie- 
bie, pod względem zimnej krwi i banalności. 

Albert omal iż nie parsknął ze śmiechu, 
przypomniawszy sobie, iż przed dwoma dnia- 
mi chciał wskoczyć do Nilu, aby uniknąć spo- 
tkania z tą kobietą. 

Obydwu mężom Sénac okazywał wielką 


PRZEGLĄD z dnia 8 Wrseśnia 1905. 


szego spojrzenia zyskał ich antypatyę. Czuli, 
że oni sami i bułwardowa ich elegancya wy- 
dają się śmiesznie wobec swobodnego kostyamu 
turysty, jego wyniosłej postawy 1 wielkopań- 
skiego obejścia. 

Pani Lassavielle nie bez pewnej zazdrości 
szepnęła na ucho Klotyldy: 

— Ależ on jest wspaniały, moja biedna Klo, 
wspaniały ! 

— Przecież nie przedstawiałam ci go ina- 
czej — odparła z dumą pani Questembert. 

Towarzystwo zasiadło do stołu, zastawio- 
go wspaniale: srebrami, szkłem i porcelaną, 
jak w prawdziwej jadalni. 

„Małgorzata robiła honory. Posadziła mar- 
grabiego naprzeciwko siebie, po prawej swojej rę- 
ce Alberta, który sam przez cały obiad podtrzy- 
mywał rozmowę ze swoją sąsiadką. 

Teresa, mając jeszcze w pamięci tak nie- 
podobną do tej, rozmowę, słuchała z otwartemi 
szeroko oczyma tego niezrównanego gawędzia- 


chownym. 

Łatwo zrozumieć, dlaczego Sónac uderzył 
w taką nutę. 

W sercu jego zagoiły się rany miłości, 
lecz cierpiała jeszcze duma i pragnąc dowieżó 
Klotyldzie, że nie jest wcale nieszczęśliwym, 
przekraczał granice swobody i dobrego hu- 
moru, nie zważając, iż sprawia tem przykrość 
Teresie. 

Zresztą wszystkich przeciwko sobie uspo- 
sabiał. Klotylda znajdowała, iż jest zanadto po- 
cieszonym; Małgorzata, iż zbyt jest drwiącym; 
brzydsza połowa towarzystwa miała mu do za- 
rzucenia, iż kobiety patrzą nań i słuchają go 
zbyt pilnie. 

Mistress Crowe, mniej interesowana, przez 
to samo była bardziej przenikliwą. 

— Ten ozłowiek nie jest sobą. Co mu się 
stało ? Do kogo ma urazę ? Komu chce doku- 
czyó? — zapytywała się ze zdumieniem. 

Całe towarzystwo nudziło się niewypowie- 


canika. 

Po krótkiej przechadzce wśród ruin, ka- 
walkada dosiadła znowu osłów i powróciła do 
Lnksoru, na parę godzin przed zachodem 
słońca. 

Albert, ponieważ musiał iść pieszo, stano- 
wił tylną straż. 

Żegnając się z panną de Quilliane, powie- 
dział jej: 

— Przed chwilą poznałaś pani fałszywegc 
Sónaca. Jeśli zechcesz dowiedzieć się, jakim 
jest prawdziwy, wspomnij o granitowym stole 
ofiar Wielkiej świątyni. 

Wieczorem jedzono obiad każdy u siebie, 

Po raz pierwszy, od czasu spotkania się 
ich w Kairze, Albert omal, iż się nie posprze- 
czał z margrabią, którego rozdrażnienie obja- 
wiało się w każdem słowie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wiek młodzieniec, pogardliwem usuwaniem się ! uprzejmość 


Na dy D | 


— nadaremnie jednak: 


od pierw-' rza, znajdując go zbyt wesołym, zbyt powierz- 


dzianie, nie było pomiędzy niem żadnego łą- 


JEDWAB "JEDWAB = JEDWAB = JEDWAB 


na bluzki, suknie we wszystkich oenach, jakoteż najnowsze Czarne, 


do złr. 11: 85 ZB metr, Franco - i jat oolone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. 


T 


LUKASZ MEDYCKI 


emeryt kolejowy 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami 
dnia 6. września 1995 r., o godzinie 11. w nocy, w 80. roku życia. 

W ciężkim smutku popra synowie i córka z mężem zapraszają 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcijan na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się w piątek dnia 8. września 1905 r., o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ul. Mochnackiego l. 9 na cmentarz 
Janowski. 

Lwów, dnia 7 września 1905 r. 


OONGOORDIA* A. Karkowski, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Stanisław hr. Dzieduszycki 


b. poseł zlomi Pokucklej na Sejm krajowy 


przedywszy lat 68, zasnął w Panu, saopatrzony św. Sakra- 
mentami, dnia 7 września 1905 roku. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 9go wrze- 


śnia b. r. o godz. 4ej popołudniu z domu żałoby przy uliey 
Technickiej l. 3 na cemantarz Łyczakowski do grobowca fami- 
lijnego. , 

Stroskana żona, dzieci i wnuki proszą o modlitwę. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek dnia 
11 września b. r. o godzinie 9 rano w kościele Maryi Ma- 
gdaleny. 


Lwów, dnia 7 wrześniu 1805, 


„OONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


1 m A PA AA WOM a ALAM 


Omoa a 


E Er A a a A 
Kąpiele z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen i t. p. 
wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN ż 


K le te stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znako: 
ąpiele = micie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
chitis) rozedmie płuc, wadach serca, nerwowej niemocy płciowej i t. p., niemniej 
doskonały środek do pobudzenia kr: „żenia krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w 
zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. Nabyć można w aptekach i żą- 
dać z marką fabryki p TLEN‘. 


Liczne zaświadczenia I podziękowania. 


Zaświadczenie: Z całą szczerością i sumiennością poświadczyć mogę, że ką: 
pielom s kwasu węglowego, wyrabianego przez lwowską fabrykę „Tlen“ zawdzięczam 
długoletniej ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie Profesorowie Dr. 
Kowier, Dr. Widmann i Dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia, i z tego powodu 
każdemu cierpiącemu na Serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek Jskarskieh; 


jak najwięcej polecam. 
r Zdsisław Kamiński 
naczelnik salinarny w Zanczynie. 
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego wy- 
robn fabryki „Tlen“ wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 
mego cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych kąpieli lecs 
wszystkich bez skutku. Kąpiele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, masowania 
it. p. przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdrobniejszej przyczyny choroba zno- 
wu wracała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 26 kąpieli z fabryki „Tlen* uzdro- 
wiły mnie i od 2 lat nie mam więcej bolów ani łamania. Proszę przyjąć serdeczne 


podziękowanie za swój cudowny preparat. 
Adolf Hełm aptekarz. 


Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen* we Lwowie. 

Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za ry- 
chłe przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem okazało się wprost niezrów- 
nanem. Znakomity ten wyrób jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia. 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. Srokowski, literat. 

Oprócz kąpieli z kwasu węgłowego, które w ciągu lat kilku bardzo się roz- 
powszechniły wytwarzamy obecnie : 

Kąpiele borowinowe z kwasem węglowym. Kąplele borowinowe 
zwykłe Francenshadzkie, Kąpiele jodowo-hbromowe z kwasem wę- 
glowym. Kąpiele balsamiczno*sosnowe z kwasem węglowym. 
Przyrządzenie kąpieli z naszych soli, jeat nadzwyczaj dogodne, a samą kąp 
bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia fabrykacyi powyższych soli kąpielowycio 
zachęceni zostaliśmy przez J. Wielmożnego Pana Dr. Antoniego Głuzińskiego, prh | 

fesora Uniwersytetn lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących. 


Qenniki i P ERa SEE CSCA gratis i franco, 


ża: 


Do nabycia we wszystkich ksfosórniach. 
LEOPOLD LITYNSKI 


„Przemysł austryacki w Galicyi" 


odpowiedź „Nowej Presale“. 

Treść: Pierwsze kroki ku odrodzeniu ekonomicznemu Galioyi. — Za- 
trwołenie naszych najserdeczniejszych. — Tania fabrykacya „konce- 
syj rządowych" dla Galicyi. Berlin gra bez opamiętania marsz roz- 
biorowy Polski. — Wiedeń wiernie mu sekunduje. — Niendała kam- 
pania = Węgrami i Czechami — Hurra na Galicyę ! — »Nowa Pres 
se w obronie zagrożonej przez Galicyą Aust’ yi. — Jak wygląda stan 
faktyczny P — Patryotyzm austryacki w pojęciu naszem a „Nowej 


Pressy*. — Niezałatwiony rachunek przedstawia się: Nieposzanowa- 
nie ko.stytucyi. — System germanizacyjny i tegoż owoce. — Woj- 
na czeska -- zmarzowanie ekonomicane Galicyi i sachwiany stosunek 


x Węgrami. — Der Mohr hat seina Schuldgethaa czyli „Los von Ga- 
lizien“. — Nie umieliśmy korzystać z chwili, która łatwo już nie 


powróci. 
gig” Cena 50 halerzy. "gag 
Główny kan w Sega cubra i mit we Lwowie. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Mastowski. 


biale i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot. 


2020000020000000063 
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Osoba 
w średnim wieku z dobrej rodsiny, kwa 
lińkacye piękne znajomość na gospodar- 
stwie i na kuchni rupełna, , poszukuje 
umieszczenia do zarządu domu u czło 
wieka bezżonnego. Zgłoszenia przyjmuje 
pod li erami H W. D. Pasaż Hausmana 
Biaro Dzienników Wiel. Pana Soko- 
łowskiego Lwów. 

Anna Rychnowska Lwów, Ohorąż- 
czysna 15 przygotowuje przy pomocy 
fachowych sił nauczycielskich do matnry 
seminaryalnsj według planów o. k. Semi- 
naryów. 

Nauczycielka mająca praktykę szkol- 
ną, egzamin wydzit. łowy, jąsyk nioningki 
i francuski, przyjmaje lekeye. F. FR. u 
Pi karska 1. 46 II. P 

Stajnia na dwa konie zaraz do wy- 


najęcia. Ulica Zyblikiewicza 87. _ leeooocoo006350 006 
Winog rona W sprawach losów prosimy sko- 


rzystać z naszych usług. Sprz emy le- 
kuracyjne i stołowe, żółte, emy 


sy także na spłaty miesięczne. Losy zę- 

dkie wielkie 5 klgr. 4 kor. wysy-|stawione wykupujemy i odstępujemy je 

ła franco za zaliczką pocztową. |ps spłaty. Prosimy zał naszego ka- 
3. Suttner, 


londarzyka bankowego, który rossyłamy 
Górz-Kastenland. 


Nadworny 
dostawca. 


gs SiE in 


sło- 


bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo- 
net. Schütz i Chajes Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2. 


0000000000 090000000 


„Najlepsze kawy, Herbaty, „By: 
riusx* Lwów, Trzeciego maja 2“, 

Fabryka wyrobów mevalowy-h, Toja 
bót budowlanych i kąpielowych Z. 'Go- uj 
ścickiego Lwów, Zielona 5. poleca się. n 


Wieku 
istniejąca fabryka 


STORÓW 


półkryty, karety na gu- E 


Faj eton mowych i żelaznych ko- 


łach, uprząż rosyjska na jednego konia, 4 
— używane w doskonałym stanie do na-|$ 
bycia w składzie Stromengera Lwów,|2ż 
Karola Ludwika 5. SA 

Terpentynę, wosk, masę, lakiery, fi 


szczotki i sukno do zapuszczania i czysz-|ja 

czenia podług poleca ta 
Makarowski Ska Lwów 

_—____ _Ž Sykstuska 2. 


- Oryrinany francoski koniak R 


kuracyjny cała bufetka zł. 3,50, 
pół 1.80, ćwierć 1 zł polaca han- 
del Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miejsco- 
wości. 


Zastępcy 
poszukiwani w każdej miejscowości, za 
robek dzienny od 10—20 koron, artykuł 
pokupny, legitymacya rządowa, przyjmu: 
je agencya Marczewskiego, Lwów, Gło- 

wackiego 9. Marka na odpowiedż. 


Z powodu zmiany lokalu 
sprzedaję za bezcen. 


Zdolny ogrodnik (Czech) z długo | 
letnią praktyką, x chlubnemi świade- 
ctwami poszukuje odpowiedniej posady. 
W. A. Leroch, Ossowce. 


BROŃ MYŚLIWSKĄ i 
| REWOLWERY BROWNINGI, jg 
ŚRUT, PROCH, PATRONY, 
PRZYBORY MYŚLIWSKIE, 
ROWERY, MOTOCYKLE, 
PERFUMERYE, PASY POL- 
SKIE, ANTYKI, MEBLE, 
OBRAZY, WYROBY SKÓRZA- 
NE, RĘKAWIOZKI. 


Rządca ekonom 


szkoła rolnicze dłuższa praktyka, 

średni wiek, żonaty, najlepsze re- 

ferencye z wzorowych majątków, 

poszukuje posady zaraz lub pierw- 
szego listopadB. 

__ Rządca restante Lisko 20. 


Ww 
kolosalny ma 
wyborze na skła- 
dzie (wzory wysela opłatnie) 


TAPETY 


i dekoracys pokoi 


Pielecki, Lwów. 


Nowość! 
na porę letnią 


Hamaki tanie i trwałe, Przy- 
rządy gimnastyczne jako to: 
„kółka*, trapezy” i t, p. 

- |Huśtawki ala dzieci zupełni 
bezpieczne w kaztałcie koszów 
i t. p. 

Krzesła leśne w wiełkim wy- 
borze u firmy 


Alojzy Hübner, Lwów 


Rynek 1l. 38. 


“5 pokoi, 


| przedpokój, kuchnia na I. pię- 

trze od 15 września do wyna- 

ięcia. Może być ze stajnią. Zy- 
blikiewicza 37. 


w Krakewie, ul. Stachow- 
skiego 15, „Willa Wanda* 


Pierwsza krajowa fabryka 


Organów i harmonium 


Mieczysława Janiszewskiego 
Lwów, Szpitalna 36a. 


Pda fast | twe M.) 

z zamówienia na organy repe- 

racye, strojenia po cenach najumiarko 
wańszych i kz spłaty 

| jako były uczeń 8. FEED wy-| 

| konuje jego metodą GEERTE, a 0) 


ny, rekonstruje, skórkuje i stroi. Adra : 


Nadworna sztuczną farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i materyj 
System Flussa. 


Własny skład fabryczny we Lwowie I ul. Sykstuska 1. 26 
(obok c. k. głównej poczty.) Il. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 


Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej.. 
Największy zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora- 


wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 
Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer 4rystokratycznych i ofi- 


Do egzaminu dla jednorocznej służby 


„Intelligenzpriifung" 


i do wszelkich innych egzaminów wojakowych przygotowuje 


pierwszy i najstarszy w Galicyi o. k. rządowo uprawniony * 


Zakład wojskowo- naukowy 


c. k. emer. rotm. A. Kornbergera i K. Moscheniego 


Znakomite rezultaty egzaminacyjne. Niskie opłaty szkolne. 
Prospekty franco | bezpłatnie. 


Za trzy korony franco 


(cena księgarska siedm koron). 


Wysyłamy 10 różnych tomów „Biblioteki Nowości“, 


Biuro Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


Paper z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zürich). 
a teen NNE E 


Zakład pierwszorzędny 


A py gżmanununć IF Uss 


wszelkiego rodzaju całych i poprutych, System Flussa 


FR" cerskich (Austro-Węgier). 


WARUK: RUNNANUKANENINAM EZERUMUNNDONEKKZENE! unugzuunawam 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
„inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


Lwów. UL. ŚW. MARCINA L 29. 


ASFALT DO OSUSZANIA | 
ŁAWILGOCONYCH ŚCIAN 
jp 


h, 
pre 
pa 


nacho 


ee m ma way Pn WN 


Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym 


stanie się odtąd każdy, ponieważ wągry, pryszcie, piegi, plamy wątrobiane, fałdy i smarszcski sni- 
kają 2 twarzy jus po 2—3 rasowem użyciu prawdsiwego angielskiego 


Balassy MLEKĘ OGÓRKOWEGO 


Całkiem nieszkodliwe, nadaje jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion białość, ówiekość i delikatność Oera fia. 
Bzki 2 kor. Do tego mydło ogórkowe 1 k. Puder 120 k. Krem ogórkowy 2 k., nabyć można w apte- 
kach. — Tylko preparaty Balassy są prawdziwe. Rossyłka pooztą: O. Balassy arteka, Budapeszt, Erzusóbatfalva, 
Skład główny: Zyg. Rucker Lwów, F. Breyer Przemyśl Brama 4, Reim I Sp. Kraków. Dalej do naby- 
cia we wsaystkich aptekach i drogueryach. 


=” = 
_ | Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego. 


| w Wiedniu VI, Getreidemarkt 13. 

| (Telefon 2,482;. 

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

1 sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkioh pismach świata. 

Najtańsze oeny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 
'i adresy. Zakupno wynalazków. 


Zdanie zasadnicze. Kaida sztuka mydła s na- 
awiskiem Schicht jest pod gwarancyą osysta 
i wolna od jakichkolwiek szkodliwych ckę- 
ści składowych. 

Gwarancya 25.000 koron wypłaca firma Ge- 
org Schicht, Aussig, każdemu, kto udowodni, 
że jej mydła s nagwiskiem *Śchicht" nawie- 
rają jakiekolwiek sskodliwe przymioaski. 


YDŁO - SCHICHTA 


(mydło z jeleniem lub kluczem) 


w płynie 


Doskonale odtłuszcza iod- 
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ich porost. Do 
nabycia w  zascbniej- 
szych aptekach, drogue- 

i ryach i składach perfum. 

HS) Główne składy: — we 

s j Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Beim. 


NP ISS ay: używane bywa gy 
€ 4% e". dla swoich l 
z s m ž 4 -5 e szczególnych, znakomitych przymiotów 
g & Ra e 
=: Š EE =% z korzyścią "TEJ 
o g P PIE = r dla wszystkich możliwych celów : 
r a z $$. 8 dla użytku osobistego 
z> = È Sai -= > dla Ez bielizny 

Sozio 
s ża -Ż z dla sezon m py 
g e z Š = N co wogóle może być pranem. 
ak" „= 8 

B 


Niezbędny w 
każdej kuchni. 


we Lwowie, TĘ Miłkow= 
skiego I. 2. 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Ekstrakt 
mięsny. 


' Polepsza supy, 
sosy, jarzyny iċ d 


Z drukarni E. Winiarza, 


